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SOBOTA 


Odznaczenie 
budowniczych 
huły „Czestochowa“ 


CZĘSTOCHOWA. Bohaterscy 
budowniczowie nowej stalowni 
huty Częstochowa“ pierwszego 
przedterminowo oddanego do u- 
żytku wielkiego obiektu gospo- 
darczego Planu 6-letniego ude- 
korowani zostali w dniu 13 b. m. 
zaszczytnymi odznaczeniami pań 
stwowymi nadanymi im przez 
Prezydenta R. P. Bolesława Bie- 
ruta w uznaniu zasług położo- 
nych dla narodu polskiego. 

Order „Sztandar Pracy“ I kla- 
sy otrzymał inż. Wincenty Mu- 
siatek. 

Order „Sztandar Pracy“ II 
klasy otrzymali: dyrektor na- 
czelny huty „Częstochowa“ 
inż. Antoni Czechowicz, naczelny 
inżynier inwestycji Aleksander 
Schillak, zbrojarz Witold Niegut, 
majster Florian Kasztan, majster 
huty „Zygmunt“, w której zmon 
towane zostały urządzenia ste- 
rownicze pieców martenowskich, 
Paweł Buła, monter — Augustyn 
Filak i kierownik budowy nowej 
stalowni, inż. Stanisław Szczep- 
ko. 

Order „Odrodzenia Polski“ V 
kl. otrzymał kierownik brygad 
monterskich „Mostostalu“ — inż. 
Oskar Schindler. 

Spośród 114 - odznaczonych, 
28-miu wyróżnionych zostało zło 
tymi Krzyżami Zasługi, 47-miu 
— srebrnymi Krzyżami Zasługi 
i 30-tu brązowymi Krzyżami Za- 
sługi. 


Sprawcy nadużyć 


surowo ukarani 


WARSZAWA — Sąd wojewódzki w 
Olsztynie skazał na 10 lat ° więzienia 
Dominika Jurowskiego magazyniera z 
gmiunej spółdzielni „Samopomoc Chłop 
zka w Dywitach powiatu olsztyńskie= 
go i na 8 lat więzienia jego następcę 
Franciszka Zduna, Obydwaj nieuczciwi 
pracownicy przywłaszczyli sobie z powie 
rzonego im magazynu różne towary 0- 
gólnej wartości około 56 tysięcy złotych 
oraz sprzedawali je wpisując jednocześ- 
nie te towary na konto sklepów filial- 
nych. Ponadto Jurowski jako referent sku 
pu zwierząt tej samej spółdzielni, wypła 
cał rolnikom sumy niższe, niż im się na 
leżało za sprzedaną trzodę chlewną i 
przywłaszczał sobie uzyskane w ten 
sposób pieniądze, 


cd 


Na apel załogi huty „Kościuszko“ 
odpowiedziały zobowiązaniami sze- 
rokie rzesze robotników, inteligen- 
cji i chłopów. 
Pracownicy POM w Strzelinie 
w woj. wrocławskim zobowiązali się 
ukończyć akcję źniwną na 4 dni 
przed terminem i zaoszczędzić 
2.700 kg paliwa, co przyniesie 
16.711 zł oszczędności. 
Na zdjęciu: Traktorzystą strzeliń- 
skiego POM-u Stanisław Małolep- 
szy, który zobowiązał się do prze- 
prowadzenia żniw na 95 ha ponad 
plan, 


a 
Przed rocznicą 
śmierci F. Dzierżyńskiego 

WARSZAWA. W zakładach pro- 
dukcyjnych całej Polski odbywają 
się zebrania, na których ludzie pra- 
cy śkiadają hołd pamięci. wiefkiego 
polskiego rewolucjonisty ' i interna- 
cjonalisty Feliksa Dzierżyńskiego. 

Około 1.000 osób zebrało się w dniu 
13 bm. w klubie M. B. P. w War- 
szawie, aby wysłuchać referatu za- 
stępy kierownika wydziału historii 
partii KC PZPR, Józefa Kowalczy- 
Ka, n. t. „Feliks Dzierżyński — rewo- 
lucjonista i patriota“. Bojowa pieś- 
nią międzynarodowego proletariatu 
„Międzynarodówką* — zakończyło 
się zgromadzenie aktywistów PZPR, 
którzy w codziennej pracy dła bu- 
dowy Polski Socjalistycznej i pokoju 
światowego wciełają w czyn testa- 
ment Dzierżyńskiego. 

Zebrania poświęcone pamięci Fe- 
liksa Dzierżyńskiego odbyły się rów- 
nież w licznych zakładach pracy w 
Łodzi, gdzie Feliks Dzierżyński wal- 
czył o wyzwolenie mas pracujących 
w latach 1904—1907. 


Tak wygląda dążenie USA do pokoju 


zwłoka 


w rokowaniach o zawieszenie broni w Korei 
PEKIN, Agencja Nowych Chin donosi: 


Dnia i? bm. kierownik delegacji amerykańskiej, wosikticiący w ro- i 
kowaniach o zawieszenie broni w Kaesong, 


wiceadmirał Charles Joy, 


przesłał do generała Nam Ira, kierownika delegacji koreańskiej Armii 
Ludowej i ochotników chińskich — pismo, w którym protestował prze- 
ciwko niedopuszczemiu /dziennikarz y do Kaesong. 

W odpowiedzi na to gen. Nam Ir skierował do wiceadmirała Char- 
lèsa Joya list o następującym brzmieniu: 


Otrzymałem pańskie pismo i w od | czą oczywistą, że nie można im było 


powiedzi podaję: 

1) Mie stawialiśmy żadnych prze- 
szkód pańskiej delegacji dnia 12 bm. 
o godz.7 min. 45 w jej podróży do 
miejsca tokowań. Jeśli chodzi o spra 
wozdawców prasowych, którzy znaj- 
dowali się ty konwoju, — to jest rze 


Ridgway wzywa 
do kontynuowania walk 


NOWY JORKE. Jak wynika z ko- 
munikatów radia nowojorskiego, 
ger. Ridgway wezwał wojska inter- 
wencyjne do Kontynuowania dzia- 
łań wojennych w Korei „dopóki 10- 
kowania w Kaesongu nie doprowa- 
dzą do zawarcia porozumienia w 
sprawie zawieszenia broni“. 


zezwolić udać się na miejsce roko- 
wań, gdyż nie osiągnięto w tej spra 
wie porozumienia uzgodnionego 
przez obie strony. W tym stanie rze- 
czy delegacja pańska postąpiła nie- 
słasznie, odmawiając z tej przyczy- 
ny udziału w rokowaniach. 


2) uwążamy, że sprawozdawcy 
prasowi żadnej ze stron nie powin- 
ni — na podstawie wzajemnego po- 
rozumienia — otrzymać prawa wstę- 
pu na miejsce rokowań. 


3) proponujemy, by rokowania by- 
ły kontynuowane dnia 13 bm. o godz. 
9 rano. 


PEKIN. Z Phenianu donoszą, że 
dnia 13 bm. delegacja amerykańska 
nie przybyła do Kaesong, wobec cze 
go rokowania w sprawie zawiesze- 
nia broni nie mogły być kontynno- 
wane w tym dniu 


| cujący chłopi, członkowie spółdzielni, 


Robotnicy i chłopi 


przekuwają w czyn 


zohowiązemia ligcowe 


Zwycięskie meldunki na 


pływają z całego kraju 


WARSZAWA — Z całego kraju z setek zakładów pracy w dal- 


szym ciągu napływają meldunki o 


podejmowaniu i zwycięskiej re- 


| alizacji zobowiązań lipcowych. Do czynu masowo włączają się pra- 


tGR-ów, POM-ów i SOM-ów. 


produkcyjnych, robotnicy 


Załogi 84 zakładów przemysłu odzieżowego i skórzanego zwy- 
| cięsko realizują swoje zobowiązania, których wartość wyniesie 13 


mil, zł. 


Załoga fabryki obuwia w Otmęcie | 
zaoszczędzi 1.260.000 złotych. 

W Krakowie załogi 13 zakłagłów 
przemysłu odzieżowego i skórza- 
nego zadeklarowały czyn wartości 
ponad 2 miliony złotych. | 

Do akcji zobowiązań lipcowych | 
włączyły się masowo załogi statków 
morskich żeglugi śródlądowej i ro- 
botnicy portowi. | 

Załoga m-s „Piast“ postanowiła w 
ramach Czynu Lipcowego zaoszczę- 
szej 10 ton ropy i 300 kg smarów. 

„Lewant i gs, „Sołdek** odbędą 

yw rejs na wygospodaro- | 
wanym paliwie i smarach. 

160 zespołów budujących osiedle 
mieszkaniowe Muraaów stanęło do 
Czynu Lipcowego. 

O wysokim przekroczeniu zade- 
klarowanych zobowiązań zameldo- 
wało już wiele brygad. 

W woj. gdańskim już prawie 
wszystkie gromady i gospodarstwa 
rolne włączyły się dọ Czynu Łipco- 
wego. 

Średniorolńiy chłop z gromady 
Jurandowo w pow. elbląskim Jan 
Kołodziejczak, który zobowiązał 
się przeprowadzić w br. żniwa w 
swoim gospodarstwie © 6 dni 
wcześniej niż w roku ubiegłym, 
oraz w 5 dni po sprzęcie zbóż 
przeprowadzić wszystkie głębo- 
kie podorywki — wezwał chło- 
pów z woj. gdań$śkiego do ucz- 
czenia 7-ej rocznicy manifestu 
PKWN skróceniem czasu zbioru 
zbóż. 


Sprawny przebieg 


a 
kampanii żniwnej 
WARSZAWA, Już początkowy 
okres prac źniwnych wskazuje, 
że tegoroczna kampania żniwna | 
przeprowadzana jest sprawniej 
niż w latach ubiegłych. Świad- 
czy too pelnym zrozumieniu 
przez masy chłopów pracują- 
eych, członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych i robotników rol- 
nych potrzeby uzyskania jak 
największych zbierów zbóż, aby 
zapewnić dostateczną ilość eble- 
ba dla rosnacej stale liczby ro- 
botników naszego rozbudowują- 
cego się. przemysłu — aby za- 
pewnić chleb masom pracują- 
cym kraju. 
Bardzo wcześnie rozpoczęli żni 
wa i sprawnie je przeprowadza- 
ją chłopi woj, warszawskiego, 
Do żniw przystąpiło już 1.280 gro 
mad. W gminach: Młodzieszyn, 
Łazy, Tułowice, Iłów i Choda- 
ków w pow. sochaczewskim ze- 
brano żyto z 600 ha, a 36 ha za- 
siano roślinami motylkowymi. 
s . 
Prof. Joliot-Curie 
zwiedza Moskwę 
MOSKWA — Przebywający w Mo- 
skwie latreaci międzynarodowej nagro j 
dy stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju 
między narodami“ najwybitniejszy 
uczony francuski, przewodniczący Świa 
towej Rady Pokoju prof. Fryderyk Joy 
Kot-Curie i wybitna działaczka społecz- 
na Francji, przewodnicząca  Międzyna- 
rodowej Demokratycznej Federacji Ko- 
biet — Eugenia Cotton, odwiedzili bu- 
downiczych wieżowca, w którym mieś- 
cić się będzie moskiewski uniwersytet 
państwowy. 


Również załbgi zakładów produk- 
cyjnych w Łodzi zwycięsko wyku- 
nują podjęte zobowiązania Czynu 
Lipcawego. ` 

M. in, załoga ZPB im. J. Staiina 
w pierwszej dekadzie lipca dałą już 
dodatkową produkcję wartości po- 
nad 200 tys. zł. 
arn- = 


Postęp prac 


przy budowie elektrowni 


w Dychowie 


ZIELONA GORA. — Wysiłkiem 
polskiego robotnika, technika i in- 
żyniera, w oparciu o twórczą myśl 
uczonych, szybko postępują naprzód 
prace przy budowie największej w 


Polsce elektrowni wodnej w Dy- 
chowie. 
W miejscu, gdzie wartki, rwący 


potok rzeki ujmuje w uchwyty” jaz 
kierując wody w olbrzymi rezer- 
wuar o objętoścf wielu milionów 
metrów sześciennych, trwają koń- 
cowe prace. Stąd już niezadługo 
spiętrzone wody runą przez śluzę w 
kanał, wiodący do tzw. zamku wod- 
nego. Wielkimi rurami popłynie po- 
tężna masa wody, wprowadzając w 
ruch turbiny. 

U wylotu kanału dychowskiego 
wykonano jedną z najpoważńiej- 
szych prac — umacnianie gruntu, 
metodą prof, Cebertowicza polega- 
jącą na zeskaleniu piasku w twardy 
monolit o strukturze. podobnej do 
piaskowca. Zastosowanie tej meto- 
dy umacniania gruntów przy budo- 
wie największej w Polsce elektrow- 


ni wodnej w Dychowie pozwoliło 
na zaoszczędzenie wielu milionów 
złotych. 


Tydzień 


s a e 9 
Ligi Lotniczej 
WARSZAWA. — Zarząd Główny 
Ligi Lotniczej powziął uchwałę, w 
myśl której tegoroczny V tydzień 
Ligi Lotniczej obchodzony będzie w 
okresie od 19 — 26 sierpnia 1951 r. 
pod hasłem: „Lotnictwo polskie słu- 
ży sprawie pokoju i interesom ludzi 
pracy miast i wsi“. 


14 lipca 
narodu 
francuskiego 


14 lipca, w dniu francuskiego święta 
narodowego, w rocznicę. zdobycia Ba- 
stylii przez lud paryski, w całej Fran- 
cji ozrganizowane są uroczyste zebra- 
nia, w których biorą udział delegaci wy 
brani w ciągu ostatnich tygodni przez 
zgromadzenia ludowe. Delegaci złożą 
sprawozdania z przebiegu kampanii zbie 
rania podpisów pod apelem o Pakt Po- 
koju oraz omówią zadania stojące przed 
obrońcami pokoju w związku z walką 
narodu francuskiego o Pakt Pokoju. 

W Paryżu, jak co roku, 14 lipca uli- 
cami miasta przechodzi pochód, który 
w tym roku zorganizowawany jest przez 
radę pokoju departamentu Sekwany. 
Odbywa się on pod znakiem walki o po 
kój. Tłumy, które zazwyczaj biorą w 
nim udział i które sięgają kilkuset ty- 
sięcy osób, głosić będą swe żądania 
wolności i pokoju, 

15 lipca będzie dniem zjazdu naro- 
dowego w obronie pokoju. Wezmą w 
nim udział delegacje wszystkich departa 
mentów oraz organizacji politycznych i 
społecznych, które wypowiedziały się za 
Paktem Pokoju. Przed zjazdem stoją 
cia zasudnicze zadania: omówienie kro 
wów, jakie należy podjąć we Francji, by 
zutriumfowała sprawa pokoju, oraz uro 


lczyste ogłoszenie dotychczasowych wyni 


ków kampanii zbierania podpisów pod 
upelem o Pakt Pokoju. 

Zakazem odbycia zjazdu narodowego 
w obronie pokoju w Paryżu francuska 
reakcja osiągnęła skutek wręcz odwrot- 
ny od zamierzonego. Zakaz ten bowiem 
jeszcze bardziej pobudził obrońców po- 
koju do zwiększenia wysiłków w kom- 
panii zbierania podpisów pod apelem o 
Pakt Pokoju. 

Wielkie dni pokoju — jak Prancuzi 
określają tegoroczne manifestacje 14 i 


i5 lipca — wzmdcnią siły narodu fran- 
cuskiego w jego ua'ce przeciwko wro=* 
gom pokoju, przeciwka wrogom Francji, 


b dniach tych, patrioci fran- 
cuscy wspominać będą swych bohater- 
skich poprzedników którzy przed 162 la- 
ty. 14 lipca 1789 roku — zdobywali Ba- 
stylię — twierdzę wrogów ludu fran- 
cuskiego i jega wolności, 


20 — 23 bm. 


, posiedzenie Biura 
y . . 
Swiat. Radv Pokoju 

HELSINKI — Jak podaje de- 
mokratyczna prasa fińska, w cza- 
sie między 20 a 23 lipca odbędzie 
się w Helsinkach kolejne posie- 
dzenie Biura Światowej Rady Po- 
koju. 


BU domaga się 
u arania winowajców 


brutalnei akcji 


BERLIN. Centralna Rada Związ- 
ku Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) opublikowała w związku z 
nieludzką akcją rządu w Bonn prze- 
ciw- dzieciom robotniczym, udają- 
cym się do NRD na dwutygodniowy 
bezpłatny pobyt wakacyjny, dekla- 
rację, w której wzywa członków 
FDJ i miłującą pokój młodzież w 
całych Niemczech do  poczynienia 
wszelkich możliwych kroków, aby 
tysiące dzieci robotniczych z Nie- 
miec zachodnich mogły spędzić wa- 
kacje i odpocząć w dobrych. warun- 
kach w NRD, 

W deklaracji swej Rada Centralna 
FDJ domaga się również, aby 
wszyscy winni tej nieludzkiej akcji 
z ministrem spraw wewnętrznych 
„rządu w Bonn dr Lehrem na cze- 
le zostali pociągnięci do odpowie- 
dzialności. 


wszyscy 


Z życia na wyzwolonych obszarach Korei. 
Na: zdjęciu: Żołnierze z chińskich oddziałów ochotniczych pomagają 
wieśniakom koreańskim w młóceniu zboża. 


STR. 2. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Wspomnienia o Dzierżyńskim |Przy mołorze, w warszłacie, na budowli 


| PRZE 


Siedzieli na skrzyniach prostych, 
nieociosanych. Stali oparci o ściany. 
A oczy Wszystkich utkwione były w 
człowieka, który stał tam, na prze- 
dzie i przemawiał. 

Przyszii tu zwątpieni, W. sercach 
wielu z mich czaiia się niewiara we 
własne siły. To co się stało w kraju 
napawało ich obawą, niezdecydowa- 
niem. 

Wies dotyczył strajku. I oni, za- 
trudnieni na Kolei Wiedeńskiej, ze- 
brali się tutaj i słuchali przemówie- 
nia. 

A Bzierżyński mówił. 

O zadaniech, stojących przed kiz- 
są robotniczą, o jedności proletaria- 
tu różnych narodowości i państw, u 
partii robotniczej — Socjaldemokra- 
cji O tym, że wolność i prawa są 
tak samo: potrzebne jak powietrze 
i chieb. 

I oczy słuchających nabierały ja- 
kiezoś blasku. Budziła się w nich 
odwaga, rosła wiara i w siebie i 


"ax Chetne i praco! 


ite 


Kobiety zdobyły już „meskie“ zawody, 
dlaczegóżby więc nie miały pracować — w „kobiecych?“ 


— Tegó kobieta. nie potrafi. To 
nie dla słabych niewiast — mówi- 
ło się dawniej. Kobieta — murarz? 
Kobieta — ślusarz? Ależ nie, tego 


duktorki na kolei — kobiety, nie-| 
wiasty pracują w górnietwie, hut | 
nictwie. Takie nazwiska jak murar- | 
ki Szarlińskiej, wyrabiającej 180; 


nigdy nie będzie. To są zawody mę- | proc. normy, jak wielokrotnej przo- 


boją się ani murarki, ani ślusarki. 


downicy pracy praserki JTadwigi 
Wożnej, wybitnego tokarza Zofii 
Żak — są znane powszechnie. Ma- 


Pracują dziś w „męskich“ zawodach | my. już nawet pierwszego wytapia- 


i to jeszcze jak? 

Pamiętamy jaką sensację wzbu- 
dzała w Łodzi pierwsza kobieta — 
motorniczy. Byli nawet i tący, co 
starannie unikali tramwaju prowa- 
dzonego przez motorniczego w spód- 
nicy. Teraz kobieta przy motorze 
tramwajowym — to rzecz najzwy- 
czajniejsza. 

Mamy szoferów — kobiety, kon- 


Tematy dnia 


Dziwny rebus 


Strasznie powilłana staje się polity- 
ka mocershe zachodnich w stosunku do 
Niemiec. Przeczy ona wszelkim zasa- 
dom zdrowego rozsądku. „A przy tym 
odnosi się wrażenie, że imperialistyczni 
mężowie strnu zeczynają po prostit „i 
piętkę gonić”, Czyżby to był wynik 
letnich upałów. podczas ktćrych nie 
trudno a dar słoneczny? 

IUrustanowsćy politycy zabawiają się 
ni mniej ni,wiecej tylko w,. układanie 
rebusów, świadczących niezbyt 
umysłowym 


po 
chlebnie o poziomie ich 
autorów. i - ý 

Weźmy na przykład takie zestawienie 
jalkuów: s 

Po pierwsze — ogłasza się zakończe- 
nie stanu wojny z Niemħcami. 

Po drugie — wzmacnia się garnizony 
wojsk okupacyjnych w tym kraju. 

Po trzecie — udaremnia siy wszelkie 


skie i basta! 
A jednak kobiety pokazały, że nie 
| 


| 


r W A 


cza — kobiete. Jest nią Jadwiga | 
Niewolik z huty „Florian*. 

Krótko mówiąc — kobiety zdceby- | 
ły sobie miejsce w „męskich'* za- 
wodach. Wystarczy pójść do wydzia 
łu pracy DRN, aby przekonać się, 
że do murarki, ślusarki, do pracy w 
tramwajach, w PKS-ie jest coraz 
więcej chętnych kobiet. Żadna z nich 


nie odchodzi bez skierowania do | 
właściwych zakładów. Nasz prze- | 


mysł potrzebuje bowiem coraz wię- 
cej rąk do pracy. 

Kobiety przy wszystkich warszta- 
tach dzielnie stają obok mężczyzn. 
Czekają warsztaty, czekają szkoły, 
w których młode dziewczęta mogą 
nauczyć się wybranego zawodu. 

Oczywiście, nie każda kobieta jest 
tak wytrzymała, tak silna, by pra- 
cować przy piecu hutniczym czy w 
kopalni. Dlatego właśnie z zawodów 
lekkich, wymagających mniejszego 
wysiłku fizycznego, stopniowo elimi- 
nuje się mężczyzn, zastępując ich 
kobietami. 

Kelnerzy, portierzy, dozorcy, win- 
dziarze, ekspedienci, fryzjerzy, woź- 
ni, kucharze, tranfajarze, szoferzy 
— dotychczas prace te były wykony 
wane prawie wyłącznie przez męż- 
czyzn. Dlaczego? 

Nie wiadomo. Kobieta mogła być | 
najlepszą gospodynią domową. Mo- 
gła wspaniale gotować. Mogła na- 
wet pracować w kuchni restaura- 


kobiety myją głowy, robią mani- 
cure, pedicure, ale czeszą przeważ= 
nie mężczyźni. Zwłaszcza w Łodzi 
kobieta — fryzjer należy do rzad- 
kości. W wielu sklepach mężczyźni 
stoją za kontuarami nawet w dzia- 
łach damskiej garderoby czy galan- 
terii. A przecież w tych wszystkich 
zawodach znacznie bardziej odpo- 
wiednie będą kobiety. 

Słowem — zarówno zawody „mę- 
skie" jak i wybitnie kobiece czekają 
na kobiety. 


aicet  ŻiCZieK iya du /-..—* 
twienia ważną sprawę. Alfred 
Ziegler udaje się więc do urzę- 
du. 
Za biurkiem. obok Ameryka- 
nina, siedzi dawny zwierzchnik 
Ziegiera — Herr Obergrupyen- 
fuehrer. 

Ziegler chce mu się przypode- 
bać i szepcze cicho, tak aby Ame 
rykanin nie usłyszał. 

— Heil Hitler... 

— Do diabła! — złości się Herr 
Obergruppenfuehrer. — Nie u- 
miesz mówić głośno. Pan Ame- 
rykanin gotów jeszcze pomyśleć, 
że nie nauczyliśmy się nawet 
pozdrawiać!... 

* * * 

W wojsku amerykańskim wy- 
dano ostatnio rozkaz zabrania- 
jący żołnierzom opalania się. 
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ZMARTWIONA WANDA — U- 
morzona sprawa przekazana zosta- 
ła przez sąd do archiwum. Pragnąc 
obecnie ja znowić, musi Pani zło- 
żyć w sadzie powiatowym w Łodzi 
przy ul. Dąbrowskiego 5 podanie z 
wyszczególnieniem motywów, które 
się złożyły na poprzednią rezygna- 
cję powództwa. Musi Pani napisać 
te wszystkie szczegóły, które poda- 
ła Pani w liście do redakcji, a więc 
że o umorzenie sprawy wystąpiła 
Pani na skutek obietnic męża wy- 
płacenia jej pewnych sum na wy- 
chówanie dziecka. Ponieważ jednak 
obietnice nie zostały dotrzymane 
wnosi Pani powtórnie powództwo 
do sądu. W sprawie uzyskania roz- 
wodu proszę się zwrócić do sądu 
wojewódzkiego. 

+ * s 

NOWAKOWSKA PELAGIA — 
Adresy szkół leśniczych otrzyma Pa 
ni w Okręgowej Dyrekcji Lasów 
Państwowych we Wrocławiu. 

* * s 

T. K. — Państwowe Gimnazjum ł 
Liceum Przemysłu Odzieżowego (kie- 
runek bieliźniarski) mieści się w Ło- 
dzi przy ul. Wólczańskiej 23. Na te- 
renie Wrocławia znajduje się średnia 
szkoła zawodowa o Kierunkach kra- 
wieckim i bieliżniarskim. Adres — 
Wroclaw, ul. Prądzyńskiego 22. 

* k . 


„STROSKANA MATKA 3" — W 
sprawie umieszczenia syna w szkole 
specjalnej proszę się zwrócić do Od- 
działu szkolnictwa podstawowego przy 
Wydziale Oświaty w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 104, parter, pokój 64. Oddział 
powiadomiony jest o Pani sprawie, 
wystarczy więc gdy Pani poda swoje 
nazwisko, a udzielą jej pomocy. 


HALLO = 
gN POLSKE RADIO 
NIEDZIELA, 15 LIPCA 


9.45 Wieś tańczy i śpiewa. 10.00 
Polska piosenka masowa. 10.20 Poe- 
zja i muzyka. 11.00 Korczmarow: 
„Wolne Chiny”, Kantata., 11.21 Me- 
lodie rozrywkowe. 11.40 Skrzynka 
Wszechnicy Radiowej. 12.15 Poranek 


- przyczepił się do mnie 


„nolotnych i wyszukanych. Wiała od niego 


w słuszność swoich żądań. 

I ludzie, którzy wyszli z wiecu by- 
li już inni, odrodzeni. 

Taka była siła i moc słów Dzier- 
żyńskiego, taki był jego dar docie- 
rania do serc robotniczych. 

W owych pamiętnych dniach brze 
miennych w wydarzenia Dzierżyński 
ujął w swe ręce kierownictwo kra- 
jowsj organizacji SDKPiL. i 

Zastał ją słabą, rozbitą przez aresz 
towania. Stworzył z niej siłę, która 
stała się przewodnikiem mas ludo- 
wych, która poprowadziła je do re- 
wolucji 1905 roku. 


rokowania 


w źadnym 


kiej, 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 
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wego z ogólnoniemieckim rządem. 


cie? To całkiem prostel... Dlatego, żeby 
było trudniej zgadnąć, iż nie chcą one 


jcwego uregulowenia sprawy niemiec- 


Widocznie dolarowych ministrów nie 
stać już na lepsze pomysły,.. (5) 


X b cyjnej. Głównym 
o zawarciu traktatu pokojo= 


czyzna. 


wypadku dopuścić do poko- 
nie jest ocz 


niedopatrzenia. 


K. Paustowski 


Cukier 


Późnym latem przyjechałem do miaste- 
czka Wozniesenje, położonego nad jezio- 
rem Oneżskim. Statek przybył o północy. 
Srebrny księżyc odbijał się w spokojnej 
tafli jeziora. Noe była jasna, pełna blasku. 

Poszedłem do miasteczka, ażeby rozej- 
rzeć się za jakimś noclegiem. Po drodze 
obey człowiek, z 
włosami ostrzyżonymi na jeża, który przy- 
był tutaj celem załatwienia jakichś spraw. 
Mówił bezustannie, używając wyrażeń gór- 


bezbrzeżna nuda. 

W ogrodach kwitła czeremcha i całe mia 
steczko owiane było jej zapachem. Na ła- 
wce przed małym domkiem siedziała jas- 
nowłosa dziewczynka, tuląc do siebie lal- 
kę. Zapytałem, czy możnaby tutaj przenoco 
wać. Milcząc skinęła głową i zaprowadziła 
mnie do czystej, jasnej izby. Człowiek. 


* strzyżony na jeża, szedł uparcie za mną. 


W pokoju zastalismy jakąś staruszkę w 
okularach i siwego, chudego starca, który 
siedział na ławie z zamkniętymi oczyma. 

— Babciu — powiedziała dziewczyna — 
ten przybysz prosi o nocleg. 

—- Przenocuj tu, kochany — serdecznie 
powiedziała staruszka. jesteś mile wi- 
dzienym gościem, Tylko, że u nas jest skro 
mnie. Pościelimy ci na podłodze. 

— żyjecie na niskiej stopie, obywatel- 
ko — powiedział zaczepnie człowiek ostrzy 
żony na jeża. 

Drzemiący na ławie starzec otworzył na- 
gle oczy — jasne i przezro” i 
jak oczy Ślepea —i łagodnie ¿anw 

— Taki człowiek, jak ty nie wzbogaci 
się ani snem, ani rozumem! 
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— Uważajcie, obywatelu — powiedział 
człowiek ostrzyżony na jeża — z kim roz 
mawiacie. Pewnieście jeszcze nigdy nie sie 
dzieli w areszcie. Trzeba sprawdzać, kogo 
się wpuszcza do domu. Może to jakiś ucie- 
kinier lub zbrodniarz? Zaraz to wszystko 
wyjaśnimy. Skąd pochodzisz ? Jak się na- 
zywasz? > 

Starzec uśmiechnął się. Dziewczynie łzy 
zabłysły w oczach. 

— Pochodzę z zewsząd, nigdzie nie je- 
stem obcy! -— odpowiedział spokojnie sta- 
rzec. — A na imię mam Aleksander. 

— Czym się zajmujesz? 

— Sieję i zbieram — z niezmąconym 
spokojem mówił starzec — w młodości 
siałem zboże i zboże zbierałem. Teraz sie- 
ję dobre słowa i dobre słowa zbieram. Tyle 
tylko, że nie umiem pisać i muszę polegać 
na swojej pamięci. 

— Pokaż dokumenty! — ostro powie- 
dział człowiek, ostrzyżony na jeża. 

— Dokumenty mam, ale nie dla ciebie 
były pisane! — z tą samą łagodną stano- 
wczością powiedział starzec. — Dokumenty 
moje są bardzo drogocenne. 

— No znajdziemy już takiego, komu po 


każesz swoje dokumenty! — człowiek o- 
strzyżony na jeża wyszedł, trzaskając 
drzwiami. 


W międzyczasie staruszka nastawiła Sa 
mowar. Tłumaczyła nam z zawstydzeniem, 
że w domu nie ma ani kawałka cukru. Dzie 
wczyna nakryła stół białym obrusem i po- 
stawiła koszyczek z chlebem. 

Nagłe skrzypnęły schody. Bez pukania 
wszedł do pokoju człowiek ostrzyżony na 
jeża, a za nim milicjant, który przemówił 
ostro, 


fem kuchni był jednak zawsze męż- 


Autorem nowelki 
holenderskiego tygodnika 
spiegel“ pt. „ść starzeje się“ 

iście A. Czechow, a 
nazwisko wielkiego pisarza 
skiego zostało zamieszczone 


kucharzem — sze- 


tłumaczonej z 
„Ullen- 


rosyj- 
przez 


— Pokażcie swoje dokumenty i mówcie 
krótko, coście za jedni! 

— życie moje jest proste, nie będę długo 
o sobie mówił. Nazywam się Fedosiew. My 
wszyscy z dawien dawna, byliśmy woźnica- 
mi i śpiewakami. Dziad mój Prochor miał 
wspaniały głos. Prześpiewał go na drogach 
między Pskowem a Nowgorodem. Głos 
trzeba szanować. Może wiesz, a może i nie 
wiesz, że u nas w Pskowskiej gubernii mie- 
szkał Aleksander Siergiejewicz Puszkin. 


— No, jakto — uśmiechnął się milic- 
jant -— o tym każdy wie. 

— Wiaśnie przez niego dziad mój stracił 
głos. Spctkali się kiedyś na jarmarku w 
Światogorsku. Dziad śpiewał, a Puszkin 
słuchał Poszli potem razem do karczmy 
i przesiedzieli tam całą noe. Nikt nie wie, 
o czym rozmawiali, ale dziadek wrócił nie 
zwykle ożywiony i wesoły, chociaż wcale 
nie pił wina. Mówił potem do babki: „Pi- 
jany jestem jego śmiechem i jego słowa- 
mi. Nastaszka, śpiewałem jedną pieśń, któ- 
rą Puszkin lubił najwięcej!“ x, 

— Dużo lat minęło od tego czasu — we- 
stchnął staruszek. — Mój dziad zmarł ja- 


| ko stuletni starzec, a tej pieśni, którą tak 


bardzo lubił Puszkin, nauczył swoich sy- 
nów i wnuków. Ale nie o tym chciałem mó- 
wié.. Kiedyś w nocy obudzono dziadka. 
Kazano mu prędko zaprzęgać konie. Na po 
dwórzu było pełno żandarmów. Dziad był 
przecież. woźnicą — pomyślał, że ma prze- 
wozić aresztantów. Ale na saniach stała 
czarna trumna, mocno przywiązana Sznu- 
rami. „Kogo to wiozą? — pomyślał dziad 
— kogoż to car boi się jeszcze po Śmier- 
ci?“ Podszedł bliżej do trumny, odgarnąał 
śnieg i zapytał żandarma: „Kogo wiezie 
cie?“ — „Aleksandra Puszkina, pisarza — 
mówi żandarm — zabili go w Petersbur- 
gu“. Dziad odsunął się, zdjął czapkę i pokło 
| nił sie w pas. „Czy to twój znajomy?" — 


Żeby nikt już nie mógł powie- 
dzieć, że żołnierze amerykańscy 


Truman próbował ubezpieczyć 
Biały Dom przed ogniem. Żadne 
z przedsiębiorstw ubezpiecze- 
niewych nie chciało jednak przy 
jąć takiego ubezpieczenia. Ża du 
żo jest w tym domu podpałaczy... 


symfoniczey. -13.15 „Życie i walka 
F. Dzierżyńskiego. 13.35 Połska mu- 
zyka rozrywkowa w wyk. orkiestry 


ż ai jakis pie AMi À będ Albo w zakładach fryzjerskich — |] 5% teem ok GH T i aA E A! 5 Fra) Sia ein 
rzypomina on zupełnie naiwne za+ + |] kalny. i ud. dla dzieci „India- 
gadki, w których się Zamieszcza nic nie- 3 — Tito nienawidzi podobno || nin Pablo“, 16.00 Pieśni Czesława 
znaczący szczegół, „żeby trudniej była Spr ostowanie V pływaków. ZE sio Program. lokalny. z 
zgadnąć”. Do wczorajszego numeru „Ex- — Diaczego: „Promienie kosmiczne og. 7.20 
k jest i i A „3 aR i Koncert wyk, Ork.. Rozgł. Byd- 
mop, Se khitaan ai D EAER kotai wiradat się nieprzyjemna || sa pe tępa = „ąz goskiej. 18.00 Na fali oda i datę 
SE żyła Niemcami?" Nie wi pomyłka, którą niniejszym prostu- || g ry. 18.30 „Melodie operetkowe i roz- 
waty stan w ojny z iemcanmilf te wie- jemy. A 4 Ą ë rywkowe”. 19.20 Kóńwart Chopinow= 


ski. 20.26 Wiadomości sportowe. 
20.30 „Beaumarchais” — słuchowisko 
wz. sztuki Fryderyka Wolffa pt. 
„Narodziny Figara”, 21.40 Muzyka. 
-22.00 Wiadomości sportowe z całej 
Polski. 22,40 W rytmie wałca. 23.10 
Muzyka taneczna, : 


NOSOWE ZIEL (OOO ZT ATO POKE OT PE ZE ZZOZ DOTRZE ZZA 


zapytał żandarm. „Pieśni śpiewałem dla 
niego...“ „No, to-więcej nie będziesz mu 
ich $piewał!'*. 

Noc była ciężka, mroźna. Dziad stanął 
przy saniach i zaśpiewał pełnym głosem u- 
lubioną pieśń Puszkina. A potem wrócił do 
domu i nie mógł już mówić: stracił na mro 
zie głos. Od tego czasu+aż do samej swo- 
jej śmierci mówił tylko szeptem. 

— Widocznie śpiewał z serca — głosem 
pełnym skruchy powiedział milicjant. 

— Wszystko trzeba robić z całego ser- 
ca! — mówił dalej starzec. — A ty cze- 
piasz się mnie, kim jestem? Chodzę pomię- 
dzy ludzi i śpiewam im pieśni. Staram się 
zapamiętać każdą nową pieśń. Lichy to na 
ród, który nie lubi pieśni. A jeżeli chcesz 
o dokument zobaczyć, to ci go zaraz po 

ażę. 

,— A na cóż mi on potrzebny? — obra- 
ził się milicjant. — A wy, obywatelu 
zwrócił się do człowieka, ostrzyżonego na 
jeża — idźcie lepiej nocować gdzieindziej. 

Po ich wyjściu wziąłem do ręki doku- 
ment starca. Było to zaświadczenie, stwier 
dzające, że Aleksander Fiedosiew jest zbie 
raczem pieśni narodowych i baśni i otrzy- 
muje stałą pensję od rządu republiki Ka- 
relskiej. f ) 

W chwilę, gdy siadaliśmy do stołu, przez 
drzwi zajrzał milicjant. í 

— Mam tu coś dla was, dziadku. Ode 
mnie! Do widzenia, bardzo się śpieszę. 

W zawiniatku było parę kawałków rąba- 
nego cukru. Starzec uśmiechnął się. 

— Chętnie pożyłbym jeszcze parę lat... 
Tylu jest dobrych ludzi na świecie... aż 
żal będzie umierać. c 

— A ty żyj jak najdłużej, kochany! — 
powiedziała staruszka. — Tacy, jak ty, 
powinni długo żyć! Twoje życie jest jasne 
i proste — uśmiechnęła się, ale oczy miała 
wilgotne, 


— 


, (Tłum. 1. K) a 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


WICEK: — Tak powstają pożary !. 
Mówiłeś, że ziemia się nie zapali, a wiatr 
przeniósł ogień na torbę z żywnością! 
Mógł spłonąć i cały las! 


WICEK: — Tylko nie pal w lesie! 
WACEK: — Na jak nie — to nie! 
WICEK: — Ale zgaś papierosa! 
WACEG: — ŒE, ziemia się nie zapali!... 


WACEK: — Wiciuniu, na pomoc! Nasze 
serdelki i bułka się palą! Skąd się tutaj 
wziął ogień? 

WICEK: — Z twojego papierosa! 


WICEK: — Tu sobie usiądziemy... 

WACEK: — Ojej, co za wiatr! Mary- 
narkę i czapkę mi porywa!... 

WICEK: — Pomogę ci złapać! 


ML EKRANE Trzy domki z zaoszczędzonego materiału 


„Tatersal“ na podwórzu 


Uff... gorąco. Poczciwy Cel- 
sjusz- poci się niemiłosiernie w 
promieniach słońca. Otwieram 
w redakcji okno na oścież. Tro- 


lepiej. Ale wraz z lekkim 
podmuchem wiatru do pokoju 
przeraźliwe dźwięki. 


dają 
Głowa pęka. Nie mogę skupić 
myśli. To po naszym podwórzu 
redakcyjnym harcuje goa 

tym samym co „Express 
domu znajduje się sklep „Moto- 
zbytu”. Sport motocyklowy fo 
niewątpliwie piękny sport. To- 
też wcale nie dziwię się tym, któ- 

kupują nasze doskonałe 
SHL-ki, Ale dlaczego pod okna- 
mi naszej redakcji „Motozbyt” 
urządził „tatersal"? 

Z poczatku obywatel ze sklepu 
„Motozbytu” sam jeździł po 
podwórzu, demonstrując nabyw- 
com Wszystkie zalety stalowego 
rumaka, Ostatnio ze sklepu wy- 
prowądza się jednocześnie po 
dwa motory, które regulafnie ro- 
bią pod naszymi oknami po dwa- 
naście okrążeń, ` 

A przecież o kilkadziėsíįt me- 
trów od nas przy ul. Dasżyńskie- 
go znajduje się piękny parking, 
wymarzone miejsce na wszelkie- 
$o rodzaju próby i jazdy moto- 
rem bez tłumika. 

Więc, drody obywatele z „Mo- 
tozbytu”, zaprzestańcie już nā- 
er tych swoich „Moto-zbyt- 

O co Was proszą serdeczniet” 

och, kł, b, bas, a, m, śe, si, ir, 

jot, u, z, p, I i an. 


Kolonia na Stokach 


wyrosła jak grzyby po deszczu 


Trzeba pomyśleć o wodzie 
i kanalizacji dla mieszkańców osiedla 


Jeszcze niedawno pasły się tu sielankowo kozy, A dzisiaj?.. 


Dzi- 


siaj znajduje się w tym miejscu na Stokach 61 domków rodzinnych, 
Wyrosły one w ciągu kilku miesięcy. Jak przysłowiowe grzyby po 


deszczu. Tylko, że tym „deszczem 

ałoga budowy ze swoim kie- 
Z rownikiem Olszewskim, do- 
brze się spisuje. Płany wy- 
konuje z nadwyżką, mimo wszei- 
kich trudności spowodowanych bra- 
kiem fachowców. Na Stokach bo- 
wiem problem braku fachowców zo- 
stał rozwiązany, Szkoli się świeżo 
zwerbowanych po wsiach robotni- 
ków. W ciągu kilku miesięcy ci, 
którzy zaczynają od kopania łopatą, 
są już wykwalifikowanymi mura- 
rzami. 

Celuje w tym szkoleniu znany 
przodownik pracy i rekordzista 
majster Hadrysiak. Wyuczeni przez 
niego murarze pracują już na in- 
nych budowach i osiągają. doskona- 
łe rezultaty, przekraczgjąc nieraz 
dwukrotnie swoje normy.. Tynkarzy 
szkoli majster Kowalczyk. W szxo- 
leniu świeżych pracowników biorą 
również udział i inni, bardziej wy- 
kwalifikowani murarze. 


W 


przyszłą niedzielę 


dpotkamy się na Festynie 


w Parku Ludowym na Zdrowiu 


Festyn, który odbędzie się 22 bm. | pi ze 


w Parku Ludowym na Zdrowiu bę- 
dzie się różnił nieco od organizowa- 
nych już uprzednie podobnych im- 
prez. Rozpocznie się on już rano i 
potrwa do późnych godzin wieczor- 
mych, 
s Minaa organizowanych w 

asie trwania Festynu weźmie u- 

 bawiąca w Łodzi Opera Ślą- 

ska, trzydzieści osiem zespołów świe 
tlicowych, orkiestra Polskiego Ra- 
dia, artyści teatrów łódzkich oraz 
trzy ły śpiewacze. 
torzy przeznaczyli 
urządzenia na nich za- 
mych. Na każdym z tych 
placów prłygrywać będzie do tańca 
inna orkiesk 

Najwięcej publiczności jednak 
przyciągnie niewątpliwie wojskowy 
zespół pięśni i tańca z Łodzi, który 
przygotowuje już program, zawiera- 
jący 32 numery. Zespół ten zdobył 
na ogólnokrajowym konkursie we 
Wrocławiu II nagrodę. Cyrk wystą- 


osa, 


| 

Pan Bąbelek odprowadza żonę, 
która udaje się na wczasy. Małżon- 
kowie czule żegnają się. Pociąg ru- 
Sza. / 


— Bądź zdrów, kochany! Zaraz 
tl napiszę! 

— Ależ, koteczku, pieniądze któ- 
© ci dałem, powinny ci wystarczyć 


©najmniej na dwa tygodnie! 


specjalnym programem dla 
dzieci. 

MDK zorganizuje pokaz modeli 
latających. Przygotowuje się i inne 
jeszcze atrakcje, których  szezegóły 
podamy w następnych numerach. 
Innowacją będą ruchome kawiar- 
nie. 

W przyszłą niedzielę spotkamy się 
więc wszyscy na Festynie w Parku 
Ludowym. 

(m) 


wa | Biura wyszły 


z mieszkań 
ludzie dostali 
mieszkania 


„Wieżowiec” Centrali Tekstyl- 
nej rośnie jak na drożdżach. Już 
całkowicie wykończone zostały 
ostatnie piętra dwóch bocznych 
budynków, przylegających flo 
„wieżowca”, Toteż CT prže- 
niosła tutaj część swoich agend, 
zwalniając dotychczas zajmowane 
lokale przy ul. Piotrkowskiej 37. 

Dzięki poparciu Prezydium RN, 


dyrekcja CT oddała zwolnione 
lokale robotniczym rodzinom, 
pracownikom Centrali, którzy 


dotychczas znajdowali się w cięż- 
kich warunkach mieszkaniowych. 
Przy ul. Piotrkowskiej 37, w 
ładnych pokojach, obszernych i 
widnych, mieszka już kilkadzie- 
siąt rodzin, Do 22-go lipca dal- 
szych 35 rodzin otrzyma nowe 
mieszkania, (b) 
i 


była wytężona, sprawna praca. 


Spośród 61 domków trzy są wy- 
budowane z zaoszczędzonych przez 
załogę materiałów. Oszczędności u- 
zyskańno przez najrozmaitsze drobne 
racjonalizacje. Takie racjonalizacje 
bez wniosków i formalności, 

Ot, po prostu część prefabryko- 
wanych belek stropowych nie na- 
dawała się do użytku. Były za krót- 
kie. Skombinowano więc przedłu- 
żacze z. prętów żelaznych i dzięki 
temu ani jedna belka się nie zmar- 
nowała. Takie małe racjonalizacje 
widzi się na każdym kroku. 

A jak pracuje załoga? Przodujące 
zespoły murarskie pod kierownic- 
twem brygadierów Eslingera i Ada- 
miaka wykonują stale swoje normy 
w  gtanicach 220 do 250 procent. 
Cieśle, brygada Karwackiego — 230 
do 250 proc. Betoniarze, którymi 
kieruje Stefan Gradek, także utrzy- 
mują się stale na poziomie ponad 
200 procent normy, 

W pierwszych 10 domkach miesz- 
kają już rodziny robotnicze. Trzy 
następne domki odda się do użytku 
jeszcze w lipcu. Do końca roku o- 
siedle będzie całkowicie zamiesz- 
kane, 

Ale szkoda, że dotychczas nie za- 
projektowano kanalizacji i wodocią- 
gu w osiedlu. 


I zakłady kąpielowe 


muszą się odświeżać 


Korzystając ze zmniejszonej w 
okresie lata frekwencji przystąpio- 
no do ręmontów miejskich zakła- 
dów kąpielowych. 

Rozpoczęto już odnawianie za- 
kładów przy ul. Wodnej, Mielczar- 
skiego, Kruczej i Kilińskiego. Pra- 
ce są prowadzone kolejno w posz- 
czególnych pomieszczeniach, tak że 
wszystkie zakłady kąpielowe są w 
dalszym ciągu bez przerwy czynne. 

W ostatnich dniach musiano zam- 
knąć basen w zakładzie Nr. 4, ze 
względu na konieczność przeprowa- 
dzenia pewnych prac remonto- 
wych. Po ich zakończeniu basen 
zostanie ponownie udostępniony 
publiczności. (na) 


Żłobki łabryczne 


i izby porodowe 
powstają w woj. łódzkim 


Nowe żłobki powstają nie tylko w 
Łodzi, ale i w województwie. 

Dla uczczeńia zbliżającego sie 
Święta Odrodzenia otwarte będą 
dwa żłobki: przyfabryczny w Ozor= 
kowie i drugi w Konstantynowie. 
Oprócz tego w Łowiczu uruchomi 
się dwie dalsze izby porodowć, w 
Sokolnikach prewentórium dla dzie- 
ci a przy zakładach „Boruta* w 
Zgierzu — nowowybudowane przed- 
szkole. (r.) 


Istnieje projekt założenia tymcza- 
sowych przewodów kanalizacyjnych, 
do cząsu doprowadzenia tutaj miej- 
skiej Wieci, ale tego projektu na ra- 
zie się nie realizuje, Z chwilą za- 
kończenia budowy zostanie roz- 
montowany zbiornik na wodę,, wła- 
sność zgierskiej „Boruty“, z które- 
go korzystają w tej chwili miesz- 
kańcy osićódla. 

Co będzie później? Czy trzeba be- 
dzie chodzić do odległych studni? 
O tym wszystkim należy pomyśleć 
zawczasu, nim zakończy się budowę 
osiedla, (L) 


„ZABAWA“ 
Szanowna Redakcjo! 


Łodzianie z przyjemnością spędzają 
wolne od pracy chwile na świeżym po- 
wietrzu, Nic więc dziwnego, że parki i 
zieleńce zapełnione są tłumami ludzi, 
Niestety, wśród tych bywalców zdarza- 
ją się jeszcze jednostki, które świado= 
mie lub nieświadomie niszczą parki, 

Np. dnia 1l lipca br, w Parku im. 
l-go Maja na plaży wypoczywali mię- 
dzy innymi czterej młodzieńcy, Urzą” 
dzili oni sobie dość dziwną zabawę, 
mianowicie wyrywali bryły ziemi i ci- 
skali je do wody. Na skutek tych wys 
czynów woda stała się tak brudną, że 
uniemożliwiała kąpiel, 

Zapytuję, czy wobec takiego zacho- 
wania się niektórych jednostek Prezy= 
dium Rady Narodowej nie powinno de- 
legować do parków specjalnych dozor- 
ców, którzy mieliby prawo  spisywania 
mandatów karnych? S. Szostakiewicz 


LPZ im pomaga 


Jak zbudować aparat radiowy? 


Klub Łączności ma wielu słuchaczy 


Pusty i cichy w godzinach rannych 
lokal Klubu Łączności LPŹŻ po po- 
łudniu ożywia się. Przy stolikach 
obok pracowników biurowych — stu 
denci szkół wyższych. A wszyscy — 
to zamiłowani radioamatorzy. 

Wśród licznych kursów organizo- 
wanych przez Ligę Przyjaciół Żołnie 
rza chyba największym  powodze- 
niem cieszą się kursy łączności. Któż 
bowiem jeszcze w „zielonych“ latach 
nie marzył o poznaniu tajników sy- 
gnalizacji alfabetu Morse'a, któż nie 
marzył o zbudowaniu radia własny- 
mi rękami? 

Na kursie członkowie LPŻ mają 
możność nauczenia się tego. Nawet 
krótkofalarstwo kursantom nie jest 
obce. i 

Niedawno w klubie przy ul. Ki- 
lińskiego 123 odbyła się uroczystość. 
Absolwenci pierwszego kursu łącz- 
ności otrzymali świadectwa. Dla nich 
radio przestało być tajemnieą. Potra- 
fią nawet sami je zbudować. 

Obecnie przy stolikach, zaopatrzo- 
nych w aparaty nadawcze i słuchaw- 
ki do odbioru sygnalizacji siedzą no 
wi słuchacze. Pracują z zapałem. 
Program nauki jest dość obszerny, 


a zajęcia odbywają się tylko trzy ra- 
zy tygodniowo. Trzeba więc porząd- 
nie się przyłożyć, by w ciągu trzech 
miesięcy opanować wszystkie tajni- 
ki łączności. 

I jedno tylko jest dziwne, że wśród 
tej całej grupy miłośników radia nie 
ma ani jednej kobiety. (Na) 


W trosce 
. . . 

o podniesienie warunków 

bytowych chłopa 

Wiele gminnych rad narodowych 
w wój. łódzkim szczyci się znaczny- 
mi osiągnięciami w trosce o pod- 
niesienie warunków bytowych pra- 
cującego chłopstwa. 

M. inn., dzięki akcji uświadamia- 
jącej Gminnej Rady Narodowej, 
chłopi z Działoszyna zalesiłi wszys- 
kie nieużytki na obszarze 37 ha, 
wyremontowali studnie gromadzkie 
i zorganizowali ochotniczą straż po- 
żarną. Ponadto w gminie tej uru- 
chomione żostało ognisko kultury 
muzycznej, w którym kształci się 
młodzież wiejska. 


Mały reportaż 


Na wystawie podarków w MDK 


W Młodzieżowym Domu Kultury w 
Łodzi przy ul. Moniuszki 4a, otwarta 
została wystawa  podarków, które 
młodzież łódzka zawiezie do Berli- 
na na III Światowy Zlot Młodzieży. 

Eksponatów jest sporo. Widzimy 
tu podarki od „młodzieży fabrycznej 
i szkolnej, od młodzieży starszej i od 
małych, ośmioletnich dzieci. 

Podarki piękne, artystycznie wyko- 
nane i skromniejsze. . Wszystkie jed- 
nak przygotowywane własnymi rę- 
koma i'co najważniejsze — pod wpły- 
wem szczerej woli, z sercem, 

Maleńki albumik, Własnoręcznie 
zrobiony. Okładkę zdobią trzy kwiat- 
ki z filcu, Wewnątrz, na pierwszej 
stronie fotografia dzieci i serdeczny 
list pisany po rosyjsku, Dalej — rv- 
sunki, wierszyki, opowiadanka, — To 
serdeczny podarek uczniów kl. Va 
oly Nr. 106 dla młodzieży radziec- 
iej 


Drugi album przygotowała kl H 
szkoły Nr, 5 dla młodzieży bułgar- 
skiej. Album z pięknymi, kolorowy- 
mi wycinkami w stylu ludowym. 


Szkoła Nr, 69 posyła do Berlina 
domek góralski, Nawet gazda w bia- 
łej guńce stoi. przed chatą. 


Obok chustek, sweterków z bia- 
łym gołębiem pokoju, proporczyków, 
zwraca uwagę pomysłowością i pięk- 
nym wykonaniem dar ZMP-owców ze 
spółdzielni „„Metalowiec" dla mło 
dzieży Vietnamu. Równie ładne są 
podarki wykonane przez ZMP-owców 
z zakładów im. Strzelczyka, 


Wystawa zorganizowana przez za- 


rząd łódzki ZMP cieszy się dużą 
frekwencją. Zwłaszcza młodzież 
przychodzi obejrzeć jakie dary za- 


wiozą jej delegaci na Zlot, 


Na) 


STR. 4, 


Obraz ki zKi Z miasta 


- Bo mi się spieszy... 


Dwa razy w tygodniu, we wtorki 
od godz, 7 do 9 i w soboty od 14 do 
19 na ulicach Łodzi prowadzone są 
lekcje, 

— Lekcje na ulicy? 
— Kto je prowadzi 
nich można się nauczyć? 
Odpowiedź na pytanie otrzymamy 
na kilku ruchliiwszych punktach na- 


szego miasta, 
$ 


i czego. na 


* s 


— Dlszzego pani przechodzi przez 
jezdnię wtedy, kiedy sygnał świetlny 
jest czerwony? 

— Bo mi się spieszy... 

— Więc zapłaci pani karę. 

— Kary nie zapłacę bo... —.pły= 
nie rozmowa między nauczycielem 
tj. przedstawicielem MO a niesfor- 
ną uczennicą tj. starszą panią, spie- 
szącą w kierunku Placu Wolności. 

W końcu przekonana o swej wi- 
nie, płaci mandat karny. 

LJ * a 

— Hop! : 

Jakiś młody chłopak wyskakuje 
z przyczepki tramwaju. Jeszcze 
szybciej zjawia się przy nim mili- 
cjant. 

1 co teraz, gpa qakrobatota 


eored przechodzenie 


Listy z Warszawy 


akże dalekie są od nas te cza- 
sy, kiedy poeta pisał z gory- 
czą: 


J 


„Cudze chwalicie, swego nie znacie, 
sami nie wiecie, co posiadacie... *. 


Jak „przyjemnie zdziwiłby się Ti 
Lenartowicz, gdyby mógł ujrzeć jak 
w dnie świąteczne zapełniają się ulice 
Warszawy wycieczkami młodzieży 
szkolnej, przybywającymi tu z całej 
Polski, jak pięknym mostem Śląsko- 
Dąbrowskim jadą autobusy z robożni- 
kami Łodzi, Katowic, Wrocławia, jak 
paed Muzeum Narodowym i Muzeum 
vojska Polskiego gromadzą się chło- 
pi z odległych nieraz wiosek, Żywo 
komentując wspaniałe zabytki prze- 
szłości narodowej, arcydzieła rodzi- 
mei sztuki, 

W ciągu maja i czerwca odwiedzi- 
ło Warszawę samej. tylko młodzieży 
szkolnej ponad 50 tysięcy. 426 śrup 
wycieczkowych, pod kierunkiem prze- 
wodników Stołecznego Biura Obsłu- 
gi Turystycznej zatrzymało się z za- 
chwytem na Mariensztackim Rynku, 
patrzyło z podziwem na rosnące mu- 


przez ulicę, czy wyskakiwanie z P€-|ry Marszałkowskiej Dzielnicy Miesz- 


dzącego tramwaju nie zawsze kon- 
czy się mandatem karnym. 


i] 


kaniowej, z wielkim zainteresowaniem 
oglądało Belweder, siedzibę Prezy- 


Czasem kończy się poważnym WY- | denta Bolesława Bieruta, odpoczywa- 


padłkiem, a nawet nie- 
ostreżnego. 


A przecież to doprawdy nie jest 


śmiercią 


trudne przestrzeganie prawideł ru- | 


kiej ulicznego!.., 
(sty. 


Słuchacze układają 


program radiowy 


Biuro Studiów Polskiego Ra- 
dia ogłosiło ciekawą ankietę 
pod hasłem: „Słuchacze ukła- 
dają program radiowy“ 

Do udziału w ankiecie zapro- - 
szeni sią wszyscy radiosłucha- 
cze, którzy odpowiedzieć mają 
na niżej zamieszczone dwa py- 
tania: 

I. Co nowego chcielibyście u- 
słyszeć w programie jesienno - 
zimowym, to znaczy jakie te- 
maty, zagadnienia, sprawy do- 

 tychczas nie omawiane powin- 
ny być wprowadzone do pro- 
ramu? 

II. W jakiej nowej, niestoso- 
wanej dotychczas formie, pro- 
ponujecie opracowywać te au- 
dycje? 

Odpowiedzi . należy przesyłać 
do dnia 31 lipca, pod adresem: 
Biuro Studiów Polskiego Ra- 
dia, Warszawa, ul. Noakowskie- 
go 20, z zaznaczeniem imienia t 
nazwiska, zawodu oraz dokład- 
nego adresu uczestników an- 
kiety. 

Autorzy najlepszych projek- 
tów otrzymają nagrody. 


| 


ło w zielonym cieniu starych drzew 
! Łazienkowskiego Parku, 


Dzieci z Ostrudy w OQlsztyńskim, z 
Dębowca w pow. Jasło, dzieci z Łu- 
bowa pow. Gniezno, dzieci z całej 
Polski, z wiosek, z których dawniej 
nie wydostałyby się przez całę życie 
— uszczęśliwione, oszołomione Wóżno- 


ajmłod 


A R OO a URE 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


rodnością wrażeń — zapełniają ulige 
Warszawy, szeroko, ciekawie otwie- 
rają błękitne i szare oczy na tysiącz- 
ne cuda stolicy. 

Chociaż jesteśmy w Warszawie po 
raz pierwszy — mówi mała Marysia, 
uczestniczka 760-osobowej wycieczki 
dzieci szkolnych z pow. jarocińskiego |" 
— jednak nie czujemy się tutaj jak w 
obcym mieście. Jesteśmy wszyscy 
członkami Szkolnych Kół Odbudowy 
Warszawy, zbieramy złom, organizu- 
jemy rozmaite szkolne imprezy, żeby 


pomóc w budowie stolicy. Kiedy pa- 
trzymy na Muranów, na Młynów, na 
te piękne domy powstające na Mar- 
szałkowskiej. w których zamieszka 
tysiące ludzi pracy i ich dzieci — to 
każdy z nas obiera sobie w murze ta- 
kiego domu jakąś jedną cegiełkę i 
myśli: to moja cegiełka... 
= p3 = 
M Æ lodzicż ma bardzo różnorodne 
M zainteresowania, które w mia- 
re możności stara się zaspo- 
koić SBOT. Wielu pragnie przedź 
wszystkim zwiedzić cmentarz Żołnie- 
rzy Radzieckich, gdzie wśród kwia- 
tów i ciszy spoczywają Ci, którzy 
krwią swoja wywalczyli welność 
Warszawy. Wielu — szcześćlnie tych 
ze szkół zawodowych — interesuje się 
różnymi war czawskimi zakładam: 
przemysłowymi, szczególnie Fabryka 
Samochodów na Żeraniu. o której tak 
głośno w całej Polsce. Sąj tacy, któ- 
rych ciagnie Stare Miasto, potężne 
mury obronne . 
Sm słod” Wrocławia chciał na 
rzykład koniecznie widzieć to miejs- 


Stolicę odwiedzają także i dzieci polskie z zagranicy. 


W dnia 10 bm, 


przybyła do Warszawy 24-osobowa grupa dzieci polskich z Belgii. Dzieci 

te spędzą wakacje w sie ośrodkach wypoczynkowych w 
olsce. 

Na Á o za A Fragment powitania dzieci na lotnisku Okęcie w Warszawie. 


— Cicho! — chwycił go za rękę Goray- 


goście Stolicy +» 


ce przy ulicy Bugaj, z którego — jak 
głosi legenda — przed wiekami, gdy 
rosły tu jeszcze gęste lasy, wytry- 
skało źródełko i gdzie rybacy ujrzeli 
po raz pierwszy Syrenę, „do pasa, 
pannę nad podziw urodziwą, od pasa 
rybę, srebrną łuską błyszczącą”, któ- 
ras stała się później godłem Warsza- 
wy. >» 

Jleż niezapomnianych wrażeń daje 
Warszawa! Żeby tylko wszystko 
spamiętać! Jest potem co opowiadać 
rodzicom i rodzeństwu! I o Kolumnie 
Zygmunta i o gmachu Sejmowym i 2 
Domu Polskiej -Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i o tempie prac na prze- 
budowanym do lipcowych uroczy- 
stości odsłonięcia pomnika Feliksa 
Dzierżyńskiego — Placu Bankowym. 

A olbrzymi szklany „Pedet”, gdzie 
będzie aż pięć par ruchomych schodów! 
A teatr, kino, koncerty. 

Stołeczne Biuro Obsługi Torna. 
nej dostarczyło wycieczkom szkolnym 
przybywającym do Warszawy 13 tys. 


biletów teatralnych, 16 tys. biletów 
do kin. 4 tysiące biletów na kon- 
certy. 


Niejednokrotnie zakwatetowanie ol- 
brzymiej ilości wycieczkowiczów na- 
strecza wiele trudności — jednak Biu- 
ro Obsłusi Turystycznej radżi sobie z 
nimi skutecznie, jak o tym świadczą 
liczne listy z podziekowaniami od kie- 
rowników poszczególnych wycieczek. 
I tak np. ob. Wojtkowiak, kierownik 
475-osobowej wycieczki z Łobowa, 
pow. Gniezno pisze: „Podziwiam wy- 
trwałość przewodników oraz kie- 
rowników SBOT, którzy potrafili te 
trudności pokonać ku zadowoleniu 
wycieczkowiczów”. 


Dziesiatki tysłęcy ludzi do- 
rosłych i młodzieży — przyjeżdża, by 
obejrzeć Warszawę. Bo każdy chce 
oślądać na własne oczy wielkie i nie- 
zwykłe wydarzenia, o których kiedyś 
historycy będą pisać uczonę dzieła, a 
o których poeci już dziś układają 
poematy. Odbudowa Warszawy i bu- 
dowanie nowej, pięknej, socjalistycz- 
nej Warszawy jest dumą całeśo na- 


rodu. Ber. 
Oddział produkcji 
i techniki 


powstał przy 
Wydziale Handlu 


Przy Wydziale Handlu Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi, rozpo- 
czął niedawno swą działalność od- 
dział produkcji i techniki. 

Oddział ten będzie się zajmował 
techniczną stroną produkcji artyku- 
łów spożywczych jak wędliny, pie- 
czywa, piwa itd. 

Do kompetencji oddziału należy 
także czuwanie nad racjonalnym zu- 
żytkowaniem odpadków spożywczych 
i przemysłowych. (m). 


BUENA O a 


„Pokój zdobędzie $wat” 


na ekranach kin radzieckich 


(List z Moskwy) 


Milionowe rzesze publiczności radzie- 
ckiej obejrzały już z olbrzymim zaintere 
sowaniem wzruszający dokument filmowy 
który wyświetlają obecnie kina wielkich 
miast i osiedli robotniczych, miasteczek 
1 wsi Związku Radzieckiego. 

Każdy pokaz filmu odbywa się przy 
szczelnie zapełnionej widowni, często 
towarzyszą mu rzęsiste okłaski, Nieda- 
wno byliśmy na jednym z takich seun- 
sów w klubie moskiewskiej fabryki 
„Krasnaja Zwiezda“. Po seansie, w sali 
klubowej, rozwinęła się spontaniczna 
dyskusja. Ludzie, którzy być może wi- 
dzieli się po raz pierwszy w życiu, two- 
rząc niewielkie grupy, analizowali treść 
filmu. mówiłi o delegatach na Kongres, 
6 najbardziej wzruszających momentach 
filmu, Zbliżyliśmy się do jednej z takich 


grup. 

— Oglądałem dziś ten obraz po ruz 
trzeci — mówi robotnik w starszym 
wieku. 


Rozmowa zeszła na sprawę Korei, na 
temat bohaterskiej walki narodu kore- 
ańskiego. Jeden z obecnych przypomniał 
sceny filmu, ukazujące barbarzyńskie 


naloty amerykańskich bombowców na 
miasta koreańskie, 
— Jestem szoferem. Podczas wojny 


przejechałem tysiące kilometrów — 
Stalingradu do Berlina. Widziałem na 
własne oczy, jak niemieccy faszyści ni- 
szczyli na naszej ziemi wszystko, co się 
dało. I muszę dziś stwierdzić: amery- 
kańscy bandyci w Korei nie chcą pozo- 
stać w tyle za bandytami hitlerowskimi, 

Widzowie radzieccy ze szczególnym 
wzruszeniem oglądają sceny, w których 
występują dzieci warszawskie. Wesołe, 
pełne radości życia dzieci powitały de- 
legatów Kongresu w imieniu dzieci całe- 
go świata, wezwały bojowników o poa- 
kój, aby jeszcze  energiczniej walczyli 
przeciwko podżegaczom wojennym, prze 
ciwko próbom odebrania dzieciom szczę 
ściwego dzieciństwa. 


Film ukazuje, jak mieszkańcy War- 
szawy odbudowują swoje miasto. Stolica 
Polski staje się z każdym: dniem pięk- 
niejsza. Publiczność widzi, z jaką szyb- 
kością rosną mury nowego domu, jedne 
go z tysięcy nowych domów nowej Pol- 
ski. Pracuje tu warszawski murarz 
przodownik, delegat na Kongres Poko- 
ju — Marian Czajka, 

W spominając ten epizod filmu, mos- 
Liewski murarz, Griaznow, rzuca uwagę: 

„Takie miasta, jak Warszawa, są rów 
nież i u nas w. Związku Radzieckim, 
Weźmy choćby Stalingrad, Sewastopol, 
Mińsk... Po wojnie pracowałem przez 
cztery luta przy odbudowie Mińska, w 
którym okupanci nie zostawili banien 
na kamieniu. Trzeba je było właściwie 
budować od nowa. Poświęcamy dziś wie 
le wysiłków odbudowie i i rozbudowie na- 
szych miast i nie pozwolimy, aby nowi 
pretendenci do panowania nad światem, 
rozmaici Trumanowie i Churchillowie, 
znów przeistoczyli je w gruzy“, 


Mocno cdycił go za ig kelner Groń- | dajcie mi list, postaram się odnieść go ko- 


ski. 

— Chcecie pożegnać się z kobietą? 

Krzysztof skinął głową. Tak było istot- 
nie. Przyszło mu do głowy, że jednak nie 
powinien wyjechać, nie zobaczywszy się 
raz jeszcze z Anną. Z Ańną, o której: 
chciał niby zapomnieć, a której wspom- 
nienie odżyło nagle w jego sercu. 

— Tak! — szepnął — chciałbym po- 
żegnać się z pewną kobietą. 

— Szalony człowieku!—sarknął Groń- 
ski. — Dla jednego ckliwego, sentymen- 
talnego gestu chcecie narazić życie? A ży- 
cie wasze jest nam potrzebne, nie tylko, 
że cenimy wasze z dolności, ale i dlatego, 
iż na was teraz spadł obowiązek czuwa- 
nia nad Rajmundem!... Przecież samochód 
nie będzie czekał na was!... A to jest mo- 
że ostatnia szansa, ażeby wydostać się 
z tego miasta, gdzie szukają was pilnie! 


— Nie mamy ani chwili czasu do stra- 
cenia — rzekł arbitralnym głosem- Ter- 
czyk — ale rozumiem was. Jeśli chcecie 

nnzekazać komuś parę pożegnalnych słów, spodzianka! 


mu należy! 
Architekt wyrwał z notesu kartkę i na- 
pisał na niej. 4 
„Anno! Niestety, muszę wyjechać 
z Lublina, może na długo. Ale wierzę, 
że cokolwiek się stanie, zobaczymy się 
znowu. Żegnaj, kochana. Do widzenia 
niedługo, 
Krzysztof”. 


(Zaadresował na odwrotnej stronie 
i wręczył kartkę Terczykowi. 

— Nie zapomnę. Oddam komu trzeba. 
Bądźcie spokojni! — rzekł poważnie gar- 
barz. — A teraz idźcie. Już czas! My zo- 
staniemy, bo nie móżemy: maszerować ca- 
łą kupą. Życzę szczęścia! 

Wyszli na ulicę. Było ciemno, ale od 
śniegu szedł matowy blask. 

Trzech mężczyzn: Gorayski, Rajmund 
i Stefan szli szybko odludną ulicą. Kiedy 
znaleźli się obok szosy, przystanęli za 
parkanem i spojrzeli w kierunku miasta. 

— Byleby tylko nie zaszła jakaś mie- 
— mruknął Stefan. 


ski. 

Z sąsiedniej uliczki 
dwóch żandarmów. 

"Trzej mężczyźni przycisnęli się jeszcze 
mocniej do parkanu. 

— Czy zauważą ich? 

Kroki żandarmów zbliżały się. 

— Dobrze, że ten diabelski mróz» jak 
gdyby zelżał! — rzekł jeden z żandar- 
mów. — To jest przeklęty kraj, ta Polska. 
U nas, w Nadrenii, zimy są łagodniejsze, 
niż tutaj jesień. 

— Podobno w Rosji jest jeszcze zim- 
niej!—odpatt drugi. — Jak sądzisz, Karl? 
Pomaszerujemy kiedyś ną Rosję? 

— Chyba! — rzekł z przekonaniem 
pierwszy Żandarm. — Czy Fuehrer nie 
obiecał nam, że do nas nałeżeć będzie ca- 
ły świat? A jak cały świat, to znaczy 
również i Rosja. 


Głosy rozmawiających oddalały 
cichło tupotanie ciężkich stóp. 

Nie zauważyli nas jednak! — odetchnął 
z ulgą Stefan. 


Wnet potem  dosłyszeli warkot samo- 
chodu. Jeszcze chwila, a obok zatrzymała 
się ciężarówka. 

Wyskoczył z niej zgrabny chłopak 
w krótkiej, skórzanej kurtce. 

— ' Jest Półroła! — szepnął Stefan. 

— W porządku? — zapytał Półroła. 

— Wszystko w porządku! 

— Więc wsiadajcie! Ale już! 

Gorayski i Raimund wdrapali się na sa- 


wyszedł patrol: 


się, 
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| niego żołnierz niemiecki udali, że nic nie 


widzą. 

— Przykryjcie się brezentem! I szczę- 
śliwej drogi! — rzekł półgłosem Stefan. 

— Do widzenia! — odpowiedział ar- 
chitekt. 

Pod nimi jakieś worki. Zdaje się, że 
cement. Gorayski i i jego towarzysz włażą 
pod brezent i przykrywają się nim. 

Zrobiło im się względnie ciepło. Zaraz 
potem usłyszeli warkot zapuszczanego 
motoru, uczuli wstrząs. 

Wielki samochód ruszył z-miejsca i po- 
mknął szosą na północ. 

Stefan i Półroła spoglądali długo 
w stronę, w której zniknęła ciężarówka. 

I obaj szepnęli równocześnie. 

— Cay. Bogusz dojedzie szczęśliwie?.» 

— ..Czy Bogusz przyjdzie już wnet?— 
myślał w tej samej chwili Sturmfuechrer 
Weiler.—A może wróci dopiero w nocy? 

Zmęczony oczekiwaniem położył się na 
otomanie. W sąsiednim pokoju siedzi, 
trzymając w garści maszynowy, pistolet, 
podoficer. 

Sturmfuchrer, przeciągając się na oto- 
manie, uczuł dyskretny zapach dobrej 
wody kolońskiej czy perfum. 

Z całą pewnością do Bogusza ptzycho- 
dziły kobiety... Od kobiet można dowie- 
dzieć się niejednego. - Będziemy musieli 
ustalić, czy Bogusz mial kochankę. 

3D. c. n.) 


aard, rw, 


A co z pijalniq? 

Przyjemnie jest podczas upałów 
wypić szklankę zamrożonej lemonia- 
dy czy kufel' piwa „prosto z lodu. 
Toteż chodząc po mieście, często szu- 
kamy tęsknym wzrokiem jakiegoś lo 
kalu, w którym moglibyśmy zaspo- 
koić swe pragnienie. 

Jeszcze zimą powstał projekt otwo 
rzenia w centrum miasta specjalnej 
pijalni piwa i napojów chłodzących. 
I jeszcze zimą Wydział Handlu przy- 
dzielił Centralnemu Zarządowi Prze 
mysłu Fermentacyjnego odpowiedni 
lokal przy ul. Piotrkowskiej 92. - 

Lokal miał być gotów w marcu. 
Można było wobec tego sądzić, że w 
maju już go odwiedzimy. Tymcza- 
sem mamy już lipiec a okna sklepu 
wciąż jeszcze straszą przechodniów 
wapnem i brudem. 

Centralny Zarząd Przemysłu Fer- 
mentacyjnego powinien chyba wie- 
dzieć a tym, że tego rodzaju pijal- 
mia potrzebna jest przede wszystkim 
Tatem. 

A sądząc z dotychczasowego tem- 

pa, doczekamy się pijalni dopiero 
zimą. Czyżby CZPF wychodził z za- 
łożenia, że dobre pomysły też muszą 
się odleżeć i fermentować, czy też 
jest tò po prostu skutek czyjegoś 
niedopatrzenia? (m) 


S-miesięczny kurs 


a D r 
dla inwalidów 
pragnących 
nauczyć się zawodu 

Wydział Pracy i Pomocy Społecz- 
nej Prez. RN m. Łodzi, pragnąc ułat- 
cić inwalidom zdobycie dostępnego 
dla nich zawodu, organizuje pięcio- 
miesięczny kurs szkolący monterów 
stacyjnych tele-technicznych. 

O przyjęcie na kurs mogą ubiegać 
się inwalidzi mający poważnie uszko- 
dzone obie nogi (inwalidztwo powy- 
żej 45 Proc, )-w wieku od 16 do 40 lat. 
Od kandydatów wymagane jest, świa- 


dectwa ukończenia. 6, kl, „szkoły! Se, 


stawowej. 

Na kurs Bizyjiówkóć będa, aang 
nie inwalidzi, którzy nie korzystałi 
jeszcze ze szkolesia na koszt Pań: 
stwa, 

Ubiegający się o przyjęcie na kurs 
powinni złożyć do dnia 25 bm. w Wy- 
działe Pracy i Opieki Społecznej 
(osoby zamieszkałe poza Łodzią do 
20 bm. w prezydium miejscowej ra- 
dy narodowej) podania oraz wyma- 
gane dokumenty. 


Po wókawiach 


kolej na wiśnie 
jabłka i gruszki 


Kończą się już truskawki i cze- 
reśnie. Zjedliśmy ich sporo w bie- 
żącym sezonie, więcej niż przewi- 
dywał pierwotny plan zaopatrzenia 
miasta, ale i tak pozostały jeszcze 
duże nadwyżki, które skierowana 
do fabryk przetwórczych. 

Natomiast pojawiły się już w 
sklepach pierwsze wiśnie. Na razie 
są one jeszcze -drogie — kilogram 
kosztuje 7 do 8 zł, stanieją jednak 
W przyszłym tygodniu, w środę lub 
w czwartek, kiedy zaczną nad- 
chodzić większe transporty. 

W. przyszłym tygodniu spodziewa- 
my się też pierwszych jabłek — 
papierówek, a jeśli pogoda dopisze 
to niedługo po tym ukażą się w 
sprzedaży wczesne gruszki t. zw. 
„lipcówki". (1) 


W odpowiedzi 


na listy Czytelników 


w odpowiedzi na list Czytelnika 
krytykującego niedociągnięcia w 
produkcji mebli, Centrala Handlo- 
wa Przemysłu Drzewnego wyjaśnia, 
że zarząd przedsiębiorstwa CHPD 
interweniuje i zwraca uwagę na ko- 
niecznoczność podniesienia jakości 
mebli produkowanych przez podległe 
mu zakłady produkcyjne. 

Przedstawiciele  CZPD tłumaczą 
się m. in. trudnościami transporto- 
wymi, z powodu czego powstają 
pewne niedociągnięcia np. brak sia- 
tek do łóżek, dostąwa stołów rozebra 
hych na części itd. Zarząd Przedsię- 
biorstwa CHPD wyda polecenie pod 
ległym placówkom, aby stoły były 
ostetecznie zmontowane na miejscu 
sprzedaży. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Ef f polskiego robotnika. technika i inżyniera 


STR. 5 


Produkcja nowego leku 


rozpocznie się w Zgierskich Zakładach Przemysłu Chemicznego 


a 

Zaczęło się to jeszcze w r. 1949. 
Pewnego dnia personel laboratorium 
chemicznego przy zakładach „Boru- 
ta“ w Zgierzu otrzymał alarmujący 
list od pracownika tej fabryki dr 
Pastora, przebywającego na leczeniu 
w sanatorium w Tuszynku, z pr ośbą 
o zrobienie próbek leku przeciwgru- 
źliczego PAS. Preparat ten był wów 
czas jeszcze mało znany i trzeba 
przyznać, że pracownicy laborato- 
rium nie bardzo wiedzieli jak zbu- 
dowane są jego zasadnicze składni- 
ki. 


Specjalnie zajęła się tą sprawą 


inż. Softówna, a że prawie jedno- 
cześnie zakład otrzymał polecenie 
przeprowadzenia prób z PAS-em od 
władz nadrzędnych, praca poszła peł 
ną parą. 


UPORCZYWE POSZUKIWANIA 
PRZYNOSZĄ REZULTATY 


Zadanie nie było łatwe. Nie znano 
bowiem nie tylko składników tego 
preparatu, ale nie wiedziano też wie 
le o metodzie jego otrzymywania, 
o sposobach produkcji itp. Całymi 
dniami i nocami inż. Softówna, inż. 


| 


W "le żniw zaopatrzenie spółdzielni Sanopa Chłopskiej” 


stało znacznie zwiększone. Chłopi, 


W wiejskiej spółdzielni 


zo- 
pracujący przy żniwach, będą mogli 


"bez żadnych opóźnień zaopatrzyć się we wszystkie SZ, codziennego 


użytku, jak również w. drobny sprzęt PoE „potrzeb: 
Td żyć w porem „Samopomocy Chłopsk Teea 
( Skierniewic panuje ożywiony ruch. 


rzy żniwach. 


Pasa nie jest za późno! 


Sukcesy ogółu ono 


powinny być przykładem dla ZPB im. Róży Luksemburg . 


W licznych zakładach przemysło- 
wych na terenie kraju wre wytężo- 
na walka o zwycięskie wykonanie 
zobowiązań, podjętych dla uczcze- 
nia Święta Odrodzenia Polski. Za- 
łogi robotnicze nie szczędzą wysił- 
ków, aby godnie powitać nowymi 
osiągnięciami produkcyjnymi siód- 
mą rocznicę Manifestu Lipcowego. 


Są jednak niestety i takie zakła- 
dy, które sprawę zobowiązań lipco- 
wych z tych czy innych powodów 
zaniedbały. 

Należą do nich np. ZPB im. Róży 
Luksemburg w Łodzi, gdzie na sku- 
tek ospałości rady zakładowej, or- 
ganizacji partyjnej i dyrekcji 
puszczono do bardzo poważnych błę 
dów. 

Po pierwsze trzeba stwierdzić ka- 
rygodny brak kontroli wykonania 
zobowiązań indywidualnych. Do 
dnia 12 b. m. nie było w zakładach 
im. Róży Luksemburg żadnych obli- 
czeń, które by pozwoliły skontrolo= 
wać wyniki pracy poszczególnych 
robotników, biorących udział w Czy 
nie Lipcowym. Po prostu zapomnia- 
no o sprawie, która jest dzisiaj chy- 
ba najważniejsza. 

Tkaczka Irena Adamska zobowią- 
zała się wykonywać swą bazę akor- 
dową w 86,4 procent, a w pierwszej 
dekadzie b. m. uzyskała tyłko 81,3 
procent. Podobnie nie dotrzymują 
swych postanowień inne tkaczki — 
Leokadia Sawicka, Zofia Gajda, Sta 
nisława IszlerT... 


Jeszcze gorzej przebiega realiza- 
cja zobowiązań w przędzalni. Więk- 
szość prządek zamiast podwyższyć 
wykonanie baz, nie osiąga nawet po 
ziomu z poprzedniego miesiąca. Na 
przykład, ob. Helena Gruszczyńska 
osiągała w czerwcu 125,3 procent ba- 
zy, a teraz wyrabia znacznie mniej 
— 121,6 ,procent. To samo jej towa- 
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rzyszki — Stanisława Jarosz, Irena 
Moczydłowska i in. 
Poprzestańmy na  przytoczeniu 


tych ffktów. Wystarczają one w. zu- 
pełności, aby dojść do wniosku. że 
ZPB im. Róży Luksemburg zawio- 
dły. iak na razie, pokładane w nich 


do- | 


nadzieje. Mamy tutaj do czynienia z 
typowym 'wypadkiem samouspoko= 
jenia ze strony ogniw związkowych 
i partyjnych, jak również kierow- 
nictwa tych zakładów. Załoga pra- 
cowała w pierwszym półroczu b. r. 
wzorowo. Zdawało się wobec tego, 
że zobowiązania lipcowe zostaną wy 
konane... siłą rozpędu. No i popeł- 
niono zasadniczą pomyłkę. 


Ale nie jest jeszcze za późno. Wy- 
niki za pierwszą dekadę b. m. po- 
winny podziałać jak kubeł zimnej 
wody na radę zakładową, podst. org. 
part. i dyrekcję, a także na ogół 
członków załogi. 

ZPB im. Róży Luksemburg ma- 
ją bowiem wszelkię dane, aby zobo- 
wiązania lipcowe zwycięsko i z had 
wyżką wykonać! 

(si) 


nowie” koło 


Walewski i inni nasi technicy szpe- 
rali wśród książek, ślęczeli nad pro- 
bówkami. 

Laboratorium żyło PAS-em. Zna- 
no co prawda produkcję podobnego 
preparatu t. zw. PAS 2-5, jednakże 
wiadomo było, że nie jest skutecz- 
nym środkiem leczniczym, takim ja- 
kim był poszukiwany PAS 2-4, róż- 
niący się od poprzedniego inną bu- 
dową składników. 

Doświadczenia trwały długie mie- 
siące. Wiele razy zdawało się, że wy 
siłki naszych inżynierów już przy= 
niosły rozwiązanie. Niestety, jakiś 
nieznaczny błąd niweczył wieloty- 
godniowe poszukiwania. 

Wśród pracowników laboratorium 
powoli wkradało się zwątpienie czy 
w ogóle znajdzie się rozwiązanie tego 
problemu. Jednakże inż. Softówna 
nie ustępowała i wreszcie po wielu 
miesiącach prób i doświadczeń otrzy 
mano małą ilość drogocennego prosz 
ku. Był to PAS 2-4. 


SKUTECZNY LEK 


Teraz przystąpiono do prób pół- 
technicznych t. zn. rozpoczęto do- 
świadczalną produkcję w aparatach 
na halach fabrycznych. 

Po wielu "tygodniach uciążliwego 
śledzenia za procesem produkcyjnym 
i te próby przyniosły zwycięstwo na 
szym inżynierom. Wyprodukowany 
półfabrykat oczyszczono i przesłano 
do sanatorium w Tuszynku — dla 
zastosowanią. Odpowiedź sanatorium 
przeszła wszystkie oczekiwania: pre- 
parat był doskonały i skutecznie 
zwalczał pewne przypadki gruźlicy, 

Prace laboratoryjne zostały ukoń- 
czone i można teraz było przystąpić 
do masowej produkcji. 


POWSTAJE NOWA FABRYKA 


Robota poczęła palić się w rękach. 
Socjalistyczne tempo pracy i roz- 
z jakim przystąpiono do spo- 


Em projektu budowy specjal- | 


nego oddziału produkcyjnego PAS-u 
szły w parze z entuzjazmem robotni- 
ków, którzy wznosili mury wielkiego 
bloku. Jednocześnie dzień w dzień 
przychodziły części olbrzymiej apa- 
'ratury wykonanej całkowicie ręko- 
ma polskich robotników. 

Jeszcze kładziono ostatnie cegły, 
jeszcze nie było nawet dachu, a już 
kierownik montażu ob. Brzozowski 
przystąpił do zakładania aparatury. 
Wtaczano olbrzymie, wytrzymałe na 
ciśnienie kadzie, przeprowadzano 
dziesiątki rur, ustawiano zbiorniki. 


Preparat PAS stanie się masowym środkiem walki z gruźlicą 


Z godziny na godzinę zmieniam 
się sytuacja na budowli. Tam, gdzię 
jeszcze wczoraj leżały stosy cegieł, 
dziś stawia się olbrzymie stalowe 
aparaty, gdzie rano nie było jeszcze 
stropu, po obiedzie montuje się że- 
lazne baseny. 


WYŚCIG MONTERÓW 
Z BUDOWLANYMI 


Czyż zresztą może być inaczej je- 
śli prącują tutaj tacy ludzie jak bry= 
gada monterów: Wesołowski, Kokosz 
ko i Lisewski, którzy wykonują sta- 
le 170 proc. normy, jeśli brygada Mi 
chałowskiego uruchamia pompownię 
na 3 dni przed terminem, jeśli zes- 
poły montujące aparaturę „depczą“ 
po piętach robotnikom budowlanym, 
a ci przeganiają harmonogram i nie 
dają sobie wydrzeć palmy EAN 
szeństwa. 

Przede wszystkim jednak rej na 
budowie wodzi, jak tutaj mówią: 
„człowiek o złotych rękach“ — bry- 
gadzista ob. Jóżwiak. On też jest wy 
razicielem całej załogi kiedy mówi: 
„22-go lipca ruszymy z PAS-em. 
Kraj otrzyma nowy, wspaniały lek, 
który pozwoli skutecznie zwalczać, 
taką straszliwą plagę, jaką jest gru= 
źlica. To będzie nasz dar w dniu 
Święta Wyzwolenia, to będzie nasza 
odpowiedź podżegaczom wojennym”. 

Olbrzymi plac budowy tętni pracą. 
Stukają młotki, trzaska płomień a- 
paratu spawalniczego. Jak Polska 
długa i szeroka widzimy podobny 
widok. Wszędzie powstaje nowe, lep 
ze życie. Wszędzie powstaje socja- 

izm! 


|Nowe sklepy 


otwiera MHD 


w różnych 
punkiach miasta 


Nareszcie otwarty będzie na dzień 
22-go lipca sklep MHD w bloku Nr, 4 
przy ul. Stodolnianej, 

* g 


W projekcie na najbliższą przy-, 
szłość przewidziana jest budowa 
kompleksu sklepów MHD w domu 
przy ul. Piotrkowskiej róg Próchnika, 

W naróżniku urządzi się wejście do 
dużego oszklonego hallu, z' któreso 
prowadzić będą wejścia do sklepów 
położonych wzdłuż Piotrkowskiej i 
wzdłuż Próchnika. (z) 


Już od 16 bm. 


„Biuro Obsiuoi Podróżn"ch" 


zacznie funkcjonować na dworcu Kaliskim 


Dyrekcja Okręgowa Kolei- Pań- 
stwowych w Łodzi, pragnąc jeszcze 
bardziej ułatwić podróżowanie, z 
dniem 16 bm. uruchamia na dworcu 
kolejowym Łódź-Kaliska „Biuro Ob- 
sługi Podróżnych”. Biuro będzie się 
mieściło w pomieszczeniu informato- 
ra. 

Zadaniem biura obsługi podróżnych 


Jutro festyn lotniczy w Helenowie 


Po imnrezach zalewa 


Zobaczymy model, kłóry osiąga 100 km. na godzinę 


Jutro tj. w niedzielę okręg woje- 
wódzki Ligi Lotniczej w Łodzi or- 
ganizuje w parku Helenów wielką 
zabawę lotńiczą, połączoną z wy- 
stępami artystów, pokazami sporto- 
wymi oraz atrakcjami lotniczymi, 
jak wzloty balonów wolnych i loty 
silnikowych modeli latających na 
uwięzi. 


W pokazach tych startować bę- 
dzie instruktor modelarstwa łotni- 
czego Włodzimierz Bredsznajder z 
modelem przeznaczonym na Ogól- 
nopolskie Zawody Modelarskie, na 
których dokona próby pobicia re- 
kordu szybkości. Model jego lata- 
jąc po kręgu vsiąga szybkość około 
100 km na godzinę. 

Program imbrezy został tak uło= 
żony, że miłośnicy lotnictwa, spor- 
tu i tańca będą mieli możność przy- 
jemnego sbędzenia czasu, W zaba- 
wie wezmą również udział ulubień- 


cy Łodzi — Wicek i Wacek, którzy 
podzielą się z publicznością wraże- 
niami z lotu samolotem nad Łodzią 
oraz artyści łódzcy: Sieczkowa, 
Czarecka, Przybylska, Kolezyńska, 
Ćwikliński, Darski, Ślaski, Pindras. 

Należy podkreślić, że MHD za- 
troszczył się o  zaprowiantowanie 
uczestników zabawy i przygotowu- 
je: kanapki, wędliny, napoje chło- 
dzące i ciastka. Jarosze będą mo- 
gli skorzystać z baru mlecznego. 
„Dom Ksiażki“ organizuje szereg 
stoisk z książkami o treści lotni- 
czej. 

Impreza rozpoczyna się o godz. 
15. Bilety wstępu w cenie 3 zł. (dla 
członków L. L. — 2 zł.) są już do 
nabycia w Miejskim Ośrodku In- 
formacyvjnym ul. Piotrkowska 104-a 
iw biurze Okręgu Ligi Lotniczej 
ul. 22 Lipca 1-3 

W razie niepogody impreza zo- 
stanie przełożona na 29 lipca br. 


jest nadzór nad obsługą podróżnych 


w restauracjach kolejowych, opieka 
nad świetlicami dworcowymi, roz- 
strzyganie sporów -między obsługą 


kolejową a podróżnymi, przyjmowa- 
nie życzeń, zażaleń i uwag odnośnie 
podróżowania .koleją. 

Biuro będzie również” udzielało in- 
formacji w sprawach rozkładu jazdy 
pociągów, autobusów, rozkładu lo- 
tów, komunikacji miejskiej, adresów 
instytucji, kin, teatrów, hoteli itp. 

Specjalną opieką otoczy biuro po- 
dróżujące kobiety z dziećmi, współ- 
pracującźściśle z izbą dworcową mat- 
ki i dziecka. Kobiety ciężarne i mat- 
ki z dziećmi do 4 lat zarejestrowane 
w izbie dworcowej, będą mogły w 
biurze nabywać również bilety kole- 
jowe. 

Pracownicy biura obsługi podróż” 
nych będą nosili normalne kolejowe 
mundury z pokrowcami pomarańczo- 
wego koloru na czapka oraz białe 
opaski z czerwoną obwódką z napi- 
sem „Biuro Obsługi Podróżnych". 

fna) 


Szkoła felczerska 


czeka na słuchaczy 


Z początkiem nowego roku szkol- 
nego na terenie Łodzi zostaje uru- 
wyj dwuletnia szkoła felczer- 
ska 

Absolwenci szkoły uzyskują  ty= 
tuł felczera. Najzdolniejsi będą 


mieli możność kontynuowania nau- 
ki na skróconych studiach medycz- 
iz po odbyciu 3- "letniej prakty- 
i 

Nauka w szkole jest 


bezpłatna. 


STR. 6 


Prasa 


radziecka 
o polskich 
lekkoałlełach 


Z okazji przybycia do -Moskwy 
lekkoatletów polskich czasopismo 
„Sowiecki Sport“ zamieszcza arty- 
kuł, w którym podkreśla szybki roz- 
wój i masowość sportu w Polsce Lu- 
dowej. „Sowiecki Sport* publikuje 
wyniki najwybitniejszych lekkoatle- 
tów polskich. 

Przybyli do Związku Radzieckiego 
lekkoatleci polscy — pisze „Sowiecki 
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Sport* — to młodzież w wieku od 
16 — 25 lat, większość z nich nie- 
dawno ukończyła egzaminy na 


swych uczelniach. 

W trójmeczu 'lekkoatletycznym, 
który odbędzie się w dniach 15, 16 i 
17 lipca między reprezentacjami 
ZSRR, Polski i Rumunii wezmą u- 
dział najwybitniejsi lekkoatleci, 
wśród których znajdują się: mistrzy 
nie świata Andrejewa, Smiernieka- 
ja, Dumbadze oraz mistrzowie Euro- 
py Litujew i Szczerbakow. 

„Sowiecki Sport“ zamieścił rów- 
nież zdjęcia lekkoatletów polskich 
przybyłych do Moskwy. 

Tegoroczne spotkanie lekkoatłe- 
tów ZSRR, Polski i Rumunii budzi 
ogromne zainteresowanie i przyczy- 
ni się do dalszego zacieśnienia wię- 
zów przyjaźni między sportowcami 
tych krajów. 


. . 

Doskonałe wyniki 
a U . 3 s a 
na bieżni moskiewskiej 

Na zawodach w Moskwie lekko- 
atleci radzieccy pobili dwa rekordy 
światowe. W biegu na 3.000 m 
z przeszkodami Kazancew uzyskał 
czas 8:49.83 min, lepszy od dotych- 
czasowego .rekordu świata Elmstera 
(Szwecja) o 9,8 sek. 

W biegu sztafetowym kobiet 
3x800 m zawodniczki Dmitruk, So- 
łopowa i Pomagajewa pobiły rekord 
świata, należący również do sztafe- 


ty radzieckiej, uzyskując czas 
6:44,8 mim. 
Ponadto na tych samych zawo- 


dach padły dwa rekordy krajówe. 
W biegu na 200 m Sucharew uzy- 
skał czas 21,4 sek. a sztafeta 
4x800 m w składzie Susłow, Archa 


row, Czewgun i Modej osiągnęła 
7:31,2 min. 
WEAWEBW 
"m PETTER HH TNMM 

NOWY — Opera Śląska — „CA- 
SANOWA* — godz. 19. (zakupione 


przez ORZZ). 

Powszechny — „JACHT PARA- 
DISE“ — godz. 19.15. 

Mały — „WODEWIL WARSZAW- 
SKI“ (Śluby murarskie), — godz. 
19.30. 

Muzyczny — „CZARDASZKA" — 
godz. 19.15. 

Pozostałe teatry nieczynne. 

Cyrk Państwowy nr 3.(PL. Niepod- 
ległości) codziennie godz. 19.30 pro- 
gram atrakcji, w soboty, niedzielę 
2 przedstawienia — godz. 15.30 i 
19.15. 


——— 


KINA 


ADRIA — nieczynne. 

BAJKA — Poszukiwacze złota — 
18, 20. 

BAŁTYK — Ostatni wystrzał — 16, 
18, 20. 

GDYNIA — Progtam rozmaitości — 
17, 18, 18, 20, 21 — Program. dła 
najmłodszych — 16. 

MŁODA GWARDIA — As wywiadu 
— 16, 18, 20. 

MUZA — Nicholaus Nickleby — 20. 
POLONIA — Wesołe kumoszki z 
Windsoru — 16.30, 18.30, 20.30. 
PRZEDWIOŚNIE — „S. O. S“ — 


18, 20. 

REKORD — Zakazane piosenki — 
18, 20. 

ROBOTNIK — Wesołe zawody — 
18, 


EE — Król Lavra — 18, 20. 

STYLOWY — Moja miła — 18, 20. 

ŚWIT — Rodzina Artamanowych — 
18, 20. 

TATRY — Zasadzka — 16, -18, 20. 

WISŁA — Wesołe kumoszki z Wind- 
soru — 16, 18, 20. 

WŁÓKNIARZ — Ostatni wystrzał 
— 16.30, 18.30, 20.30. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Sportowcy postanawiają: 


zmienić styl pracy! 


Do popełnionych błędów trzeba umieć się przyznać 
W trosce o czystość szeregów zawodniczych i działaczy 


Sprawozdanie z wczorajszej aara- 
dy aktywu sportowego z terenu w0- 
jewództwa i Łodzi związanej z zaj- 
ściami radomszczańskimi zaczniemy 
od.. końca. Mianowicie od stwier- 
dzenia członka Prezydium GKKF, 
ob. Dołowego w podsumowaniu dy- 
skusji, że „w obradach brak było 
budującej samokrytyki“. 

Istotnie. O ile od słów krytyki, 
nota bene słusznej, aż się po prostu 
„Ściany trzęsły“, o tyle samokryty- 
ki nie tylko się nie słyszało, ale na- 
wet nie wyczuwało. I to od prze- 
mówień poszczególnych delegatów 
terenowych począwszy, na referacie 
przewodniczącego  WKKF skoń- 
czywszy. 

Szkoda wielka. Przyznanie się do 
błędów, uświadomienie sobie nie- 
właściwej linii dotychczasowego po- 
stępowania — byłeby motorem, dzię- 
ki sile Którego praca poszczególnych 
organizacji sportowych potoczyłaby 
e O e RAW E O NYN 


Jednak Włókniarz lb... 
Depesza z GKKF 


przesądziła o sprawie 

Wczoraj rano do zarządu Włóknia- 
rzą nadeszła depesza następującej 
treści: „ZKS Włókniarz Ib gra o wej 
ście do drugiej ligi. GKKF*". 

Tym samym więc „sprawa Włók- 
niarz Ib — Budo- 
wlani* została de- 
finitywnie YOZ- 
strzygnięta. Pierw 
szy swój mecz w 
ramach rozgrywek 

o wejście do II ligi łodzianie roze- 
grają w Białymstoku już jutro, ti. 
15 bm., z tamtejszymi Budowlanymi. 


Tylko tą drogą! 


„Soboły bokserskie” 


„Czwartki bokserskie“ -zainicjowane 
przez „Bawełnę* zdobyły już w Łodzi 
prawo obywatelstwa. Co więcej, ślada- 
mi łódzkiego klubu poszedł obecnie 
Włókniarz z Rudy Pabianickiej, organi 
zując u siebie podobne imprezy, z ta 
tylko różnicą, że w soboty. 

Odbywają się one o godz. 18 w -| 
grodzie przy ZPB im, Armii Ludowej 
(Pabianicka 184-6) bez względu na po- 
gode; 


Młodzież 
pływacka 


na obozie 
pod Łodzią 


Pływacy łódzkiego Włókniarza. 
wyjadą wkrótce na obóz kondycyj- 
no-treningowy, który zostanie zor- 


ŻE: 


ganizowany. w dniach od 1 do 31; 


sierpnia na Wiśniowej Górze. 

Pływacy zamieszkają w namiotach 
i będą mieli do swej dyspozycji 
tamtejszy basen. 


Piłkarze Gwardii 
spotkają się w Sieradzu 
z mistrzem powiatu 


LJ . 
— tamtejszą Unią 
dB Piłkarze łódz- 
kiej Gwardii wy- 
bierają się na ju- 
trzejszą niedzielę 
do Warty koło Sie 
radza, a 0 godz. 
18-ej rozegrają w 
Sieradzu towarzy-= 
skie spotkanie z 
miejscową Unią, 
mistrzem  powia- 
tu. 
Łodzianie wyjeżdżają w składzie 
— Zieliński, Szymczak, Grzybowski, 


+ z 


, WOLNOŚĆ — Nieczynne z powodu | Zbiqrczyk, Kamiński, Błaszczyk, O- 


remontu, 


chrym, Korpalski, Pankowski, Rącz- 


ZACHĘTA — Wiosna w Sakenie —|ko, Bassi, Różański, Pawlak. Zbiór- 
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się innymi torami niż do tej pory 
i dałoby gwarancję, że w terenie 
uczyni się wszystko, by w zarodku 
wypalić zło, sprzyjające takim wy- 
padkom, jakie miały miejsce w Ra- 
domsku, 

W jakim świetle na przykład „e 
wia siebie WKKF, Skoro o spra- 
wach, których powinnismy się »do- 
wiedzieć z ust jego przedstawicieli, 
słyszymy z przemówień uyskutan- 
tów? 

Chowanie głowy w piasek do ni- 
czego dobrego nie prowadzi, Popeł- 
piło się błędy — trzeba umieć się 
do nich przyznać i śmiało, po pro- 
letariacku je napiętnować! 

A błędów tych było sporo. Ma je 
na sumieniu nie tylko zresztą 
WKKF. Obciążają one również pra- 
cę poszczególnych działaczy sporto- 
wych i se organizacji spor- 
towych. 

Pocieszającym objawem jest jed- 
nak to, że nasi aktywiści sportowi 
wzięli sobie sprawę zajść radom- 
szczańskich poważnie do serca, że 
wykazują wielką troskę o. czystość 
szeregów polskiego sportu, Troska 
ta pozwoli im poświęcić się pracy 
na niwie sportowej z całym zapa- 
łem, na jaki tylko stać człowieka, 
świadomego konieczności zmiany 
stylu pracy w sporcie. |. 

Będą oni musieli przede wszyst- 
kim zwrócić szczególną uwagę na 
działalność wychowawczą we 
wszystkich bez wyjątku kłubach i 
kołach. Na odpowiednim poziomie 
postawiona i sytematycznie prowa- 
dzona praca ideologiczną wśród za- 
wodników i działaczy postawi sport 
województwa łódzkiego na zdro- 
wych i mocnych nogach. A tego 
wszyscy pragniemy. 

Zniknąć też musi w klubach za- 
interesowanie wyłącznie dla sekcji 
wyczynowych,  wypaczające ünię 
kultury fizycznej, Podstawą wszel- 
kiej działałności sportowej winno 
się stać jak największe umasowie- 
nie sportu, bazującego na dziedzi- 
nach wchodzących w ramy SPO. 
Zrzeszenia większą niż dotąd opie- 
ką muszą otaczać przyfabryczme i 
szkolne koła sportowe, 

Oddzielny odcinek stanowi wieś. 
Karygodny brak zainteresowania 
Ludowymi Zespołami Sportowymi 
musi zniknąć z ogniw Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej, odpowiedzia! - 
nego za stan kultury fizycznej i spor- 
tu w ośrodkach wiejskich. Pracy w 
tych ośrodkach jest na niwie spor- 
towej dużo, lecz błądzące po omac- 
ku LZS-y nie są w stanie podołać 
jej bez pomocy organizacji społecz- 
nych, sprawujących nad nimi opie- 
kę. Jak dotąd, opieka to tylko na 
papierze, 

Uchwalona wczoraj “przez aktyw 
sportowy rezolucja mówi m. in, że 
w trosce o podniesienie poziomu 
amoralnego w sporcie realizować się 
a, 


Biuro Projektowania Zakła- 
dów Włókienniczych w Łodzi, 
ul. Sienkiewicza 47 — podaje 
do ogólnej wiadomości, iż sto- 
sownie do uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów z dnia 
14.X1L1950 r. wszelkie zażale- 
nia i odwołania są załatwiane 
we wtorki od 15.30 do 17.30 
przez dyrektora lub jego za- 
stępcę. 537 


Centrala Zaopatrzenia TO Zapata 
twa składnica Okręgowa Nr 8 


w Łodzi, ul. Obr. Stalingradu 
Nr 118 podaje do ogólnej wia- 
domości, iż stosownie do uchwa 
ły Rady Państwa i Rady Mini- 
strów z dnia 14.X1I.50 r. wszel- 
kie zażalenia i odwołania są za- 
łatwiane w piątki od godz. 15 
do 16 przez dyrektora lub jego 


zastępcę. m 


Piotrkowska 102a. — Sekretariat R wa skad ca 223-05. 
— Dział Sportowy 137-47. 
50, kwartalna zł 13,50, półroczna zł 27.— przyjmują wszystkie Urzędy i Agencje Pocztowe. 


będzie konsekwentnie uchwały Pre- 
zydium GKRF, że poprowadzi się 
systematyczną pracę ideowo-wygho- 
wawczą we wszystkich erganiza- 
cjach sportowych, że zwiekszy się 
ilość wyjazdów robotniczych ekip 
sportowych do LZS-ów w celu prze- 
prowadzania norm na SPO, że pra- 
cę wszystkich organizacji sporto- 
wych oprze się na jednolitym syste- 
mie wychowania fizycznego, że 
zwiększy się czujność klasową no- 
przez dokładne przeanalizowanie 
pracy wszystkich zarządów organi- 
zacji k. f., a opierając się na przy- 
kładzie przodującej kultury fizycz- 
nej ZSRR będzie się pogłębiać i dg- 
skonalić w szeregach zawodników 
i działaczy wiadomości fachowe. 
Rezolucja jest więc wszechstron- 
nym planem pracy na najbliższą 
przyszłość. Trzeba tylko, aby 
wszyscy zawodnicy i wszyscy dzia- 
łacze uważali ją za obowiązującą, 
a co za tym idzie — postanowienia 
jej i wytyczne rzeczywiście wpro- 
wadzali w czyn. (kl) 


Pomagają budować ^ 
Teatr Narodowy 


Trójmecz siatkówki 


Aby zasiłić Fundusz Budowy Tea- 
tru Narodowego w Łodzi, koła Spor- 
towe przy Banku Rolnym, teatrze 
„Lutnia“ oraz Straży Ogniowej po- 
stanowiły rozegrać trójmecz siat- 
kówki męskiej, który odbędzie się 
dnia 14 bm. o godz. 15 na boisku 
sportowym teatru „Lutnia”, 


Na boisku Włókniarza 

gościmy dzisiaj 
ligowych piłkarzy 
stołecznego Kolejarza 


Dzisiejszy- mecz li- 
lgowy łódzkiego Włó= 
„j Kniarza z warszaw- 

źjskim Kolejarzem roz 
„ |pocznie się punktu- 
-palnie o godzinie 17,30. 
Poprzedzi go przed- 
mecz juniorów Włókniarza i Spójni 
o godz. 16-ej. 


łeb w łeb... 
Różni ich 
tylko stosunek bramek 
W meczu piłkarskim o mistrzo- 
stwo ZSRR drużyna CDSA pokona- 
ła moskiewskiego Spartaka 1:0. Ze- 
spół CDSA ma obecnie jednakową 
ilość punktów z Dynamem tyfli- 
skim, a mianowicie 26 po 17 grach, 
jednak gorszy stosunek bramek. 
O 5 punktów mniej posiada trzeci 
w tabeli Górnik (Stalino), 


Nr 192 


Coraz więcej ludzi 
na boisku „Bawelny” 

Dlaczego jednak 
S.al i Budowiani 

zapominają o „czwartkach”? 


Ostatni „czwartek bokserski ścią- 
gnął na boisko Bawełny największą 
dotąd ilość zawodników. Ze względu 
jednak na niepewną pogodę odbyło 
się „tylko* 12 spotkań, w których 
osiągnięto następujące rezultaty: 

w muszej — Góral 
ski (Spójnia Kutno) 
pokonał Ambroziewi- 
eza (Gwardia), w ko- 
guciej Minkuszek 
(Sp. Kutno) wygrał 
przez t. k. o. w II 
starciu z Potockim 
x - (Ogniwo), a Moraw- 
ski (Wł. Łódź) pokonał Forysińskie- 
go (Widzew). 

w piórkowej Rosiak (O) wygrał z 
Jezierskim (W), Mościpan (Sp. Ku- 
ne) z Sobolewskim (Wł. Ozorków), a 
Kęcerski (Bawełna) z Truszkowskim 
(Wł. Qz.). 

w lekkiej Klonowicz (Gw) pokonał 
Chrzanowskiego (W), w lekkopół- 
średniej Cyran (Wł. Oz:) wygrał 
przez t. k. o. w III rundzie z Jach- 
nikiem (O) i Wieczorek (O) przez t. 
k. o. w II starciu z Przychodnia- 
kiem (Wł). 

w lekkośredniej Szczepocki (Wł) 
po najładniejszej walce dnia wypun- 
ktował Gierońskiego (Gw), w pół- 
ciężkiej 'Gieraga (Wł) pokonał Garst- 
ke (O) i w ciężkiej Walaszczyk (B) 
wygrał ze Słowińskim (WĄ). 

Imprezy czwartkowe cieszą się co- 
raz większym powodzeniem. Żało- 
wać tylko należy, że nie biorą w 
nich udziału wszystkie kluby z te- 
renu Łodzi. Brak np. zawodników 
Stali i Budowlanych, które to kluby 
jakoś nie mogą jeszcze przebudzić 
się ze „Snu zimowego“. Tym dziw- 
niejsze, że na „czwartki bokserskie“ 
coraz liczniej nadsyła swych za- 
wodników prowincja. Czyżby więc 
obsadzenie „czwartków* dla oby- 
dwu klubów łódzkich było aż tak 
trudne?... 


Turniej w pae 
Makarczyk 


na 3-cim miejscu 

W V ruzie Międzynarodowego 
Turnieju Szachowego w Sopocie 
padły następujące wyniki: Gereben 
(Węgry) wygrał ze Śliwą (Polska), 
Trojanescu (Rumunia) pokonał Bal- 
carka (Polska), Arłamowski (Polska) 
przegrał z Hermanem (NRD), Popov 
(Bułgaria) wygrał z Kochem (NRD), 
Makarczyk (Polska) zwyciężył Ga- 
dalińskiego (Polska) i Platter *(Pol- 
ska) pokonał Ciejkę (Polska). 

Partie: Szilagyi (Węgry) — Szabo 
(Rumunia) i Sebestien (Węgry) — 
Neykirch (Buigaria)—zostały przer- 
wane. 

Klasyfikacja po V rundzie (liczby 
w nawiasach oznaczają ilość partii 
pozostałych do dokończenia): 

1) Gereben- (Węgry) — 45 pkt. 
2) Trojanescu (Rumunia) — 4 pkt., 
3) Makarczyk Polska) — 3 pkt, (2), 
4) Popov (Bułgaria) — 3 pkt. (1), 
5) Sebestien (Węgry) — 2,5 pkt. (2), 
6) Szilagyi (Węgry) — 25 pkt. (1), 
7—8) Herman (NRD) i Platter (Pol- 
ska — 2,5 pkt. 


Pracownicy poszukiwani 


Robotników gospodarczych i tran- 
sportowych, prządki na obrączniaki 
i wrzecionnice, skręcarki, elektryka, 
pomagaczki, niciarki, pomoc przą- 
dek, przewijaczki, nakładaczki, omia 
taczki krosien zatrudnią natych- 
miast Żakłady Przemysłu Bawełnia 
nego im. St. Dubois w Łodzi, ul. 
Sienkiewicza 82-84. Zgłoszenia oso- 
biste przyjmuje wydział personalny 
ul. PKWN 30-34. - 527 


Sprzątaczki, robotników gospodar- 
czych i transportowych zatrudnią 
aa | patychmiast Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego im. Dr Próchnika w 
Łodzi, ul. Sienkiewicza 113. Zgłosze- 
nia osobiste przyjmuje sekcja per- 
sonalna. 529 


Dom Książki poszukuje pracowni- 
ków ze znajomością zawodu księ- 
garskiego i do księgarni muzycznej 
ze znajomością nut. Podanie i ży- 
ciorys składać w sekcji kadr, Łódź, 
ul. Piotrkowska Nr 96. 530 


Samodzielnych księgowych zatrudni 
Woj. Zarząd Przem. "Terenowego. 
Zgłoszenia przyjmuje dział perso- 
nalny, Łódź, ul. Piotrkowska: 51, 
II piętro. 535 


— Ogłoszenia: 


wiejscy na terenie całei Polski w terminie do 15:go każdego m-ca na okres następny. 


— R O RZA a Adio raul Iowkowić Jol = E aa G - Rodakok N O noena: 145-50. — Dział Miejski: 
Piotrkowska 104a, 


15 tkaczy angielskich, 10 tkaczy kor- 
towych, 8 tkaczy arope 10 robot- 
ników do magazynu, 1 przykręcacz 
osnow, 1 osnowacza, , 7 „przykręcaczy 
na przędzalnię, 3 śrubowników, 9 
zgrzeblarek, 6 wilkarzy, 4 czyścia- 
rzy, 20 rob. wykończalni, 2 palaczy, 
3 pom. palacza, 6 transport, 2 de- 
karzy, 1 szklarza, 3 stolarzy, 1 ry- 
marza, 6 ślusarzy, 3 tokarzy, 1 spa- 
wacza, 2 sprzątaczki, 20 uczniów na 
przędzalnię, tkalnię i wykończalnię 
zatrudnią natychmiast ZPW im. A. 
Struga, Łódź, Sienkiewicza 10. Zgło- 
szenia przyjmuje dział personalny. 

531 


robotni- 


Techników-mechaników, 
ków gospodarczych i transporto- 
wych, śrubowników, przykręcaczy, 
wykwalifikowanych tkaczy (ki) prząd 
ki, uczniów (ce) na tkalnie i przędzal 
nie powyżej lat 18, zatrudnią na- 
tychmiast Zakiady Przemysłu Ba- 
wełnianego im. J. Marchlewskiego 
w Łodzi ul. Ogrodowa 17. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje dział personalny. 
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2 majstrów tkackich na krosna me- 

chaniczne przyjmie Spółdzielnia 

„Nysa“ Wrocław Krasińskiego 15. 
541 


1371, 109-62, 
111--50 i 1:4-75, — 
oraz zstonosze miejscy i 
D-2-763 


telefon 


